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w. a. na kalendarz H a lic za n in  i N o w o ro czn ik  
S zem tk a  na r. 187G.

Z przenumeratą na „Gaz. Nar.“ można 
przesłać prenumeratę na nowe i uzupełnione 
wydanie dzieła: Żydzi i kanały w kwocie 
86 centów.

Lw ów  d. 5. października.
Dobrze się stało, że minister Stremayer 

zatrzymał się przez jeden dzień we Lwowie 
jadąc do Ozeruiowiec. Ale jeszcze lepiej było­
by, gdyby chociaż kilka dni był zabawił, i 
miał sposobność rozpatrzyć się jeszcze bliżej 
w naszych stosunkach szkolnych. Wielu byłby 
się pozbył uprzedzeń i sprawiedliwiej zapatry­
wałby się potem na galicyjskie szkoły i czyn­
ności krajowej Rady szkoluej.

Lecz już pobieżnie tylko zwiedziwszy wszy­
stkie prawie Zakłady nasze, dr. Stremayer się 
przekonał, że napływ młodzieży do gimnazjum 
polskiego i szkoły realnej jest tak wielki, iż 
koniecznie potrzeba ufandowania jeszcze jedne­
go gimnazjum i jeszcze jednej szkoły realnej. 
Minister był przekonania, iż młodzież nasza 
zupełnie nic po niemiecku nie rozumie, tymczar 
86 d przekonał się, iż młodzież ta  na jego za­
pytania odpowiadała gładko po niemiecku, i to 
nawet młodzież z najuiższych klas gimnazjal­
nych i realnych. Najwięcej zaś się zdziwił, iż 
w seminarjnm nauczycielskiem żeńskiem, uczen­
nice bardzo dobrze mówią po niemiecku. Swię- 
tojurcy tyle w Wiedniu nagadali o zaniedbaniu 
zupełnie języka ruskiego w szkołach ludowych, 
i i  minister widział się spowodowanym przy 
zwiedzania gimnazjum ruskiego zapytać, zkąd 
też to gimnazjum bierze uczniów, władających 
językiem ruskim, na co mu odpowiedziano, że 
w szkołach ludowych wiejskich, język ruski 
jest wykładowym, a w szkołach miejskich obo­
wiązkowym językiem nauki. I w lwowskich ? 
zapytał. - I w lwowskich odpowiedziano mu, 
a przekonywał się o tem gdy je zwidzał.

Odjechał minister oświaty ze Lwowa, 
bywszy, jak to sam oświadczał, przekonania, że 
młodzież szkolna tutejsza rozumie po niemie­
cku, chociaż wykładowy język jes t polski, i że 
narzekania świętojurców na ucisk w szkołach 
są bezpodstawne.

Dzisiaj nadejdą bliższe wiadomości o uro­
czystościach czerniowieck,ich. My tu we Lwo- 
wie tyle tylko dotąd wiemy, żę spodziewanego

ostatnich dniach mowy o polityce zagranicznej, 
mianowicie o sprawach półwyspu Bałkańskie 
go. Hi*. Andrassy na interpelację dawał wyja 
śnienia co do polityki austrjackiej, tak komisji 
delegacyj węgierskiej, jak we dwa dni później 
delegacji austrjackiej. A z wyjaśnień jego 
wszyscy są kontenci, i Niemcy i Węgrzy. Bo 
giem a prawdą zaś tyle każdy wie po tych 
wyjaśnieniach, co wiedział przedtem. Komisja 
węgierskiej delegacji wyraziła w sprawozdaniu 
zadowolenie swe z dotychczasowej polityki lir. 
Andrassego jako pokojowej itd., i wyraziła ży­
czenie zachowywania tej samej polityki na 
przyszłość. Ale hr. Andrassy zaprotestował 
przeciwko temu ostatniemu ustępowi, podając 
jako powód protestu, iż okoliczności obecne 
mogą się zmienić, i on będzie może zniewolo­
ny chwycić się innej polityki. Nie może więc 
przyjąć ustępu w sprawozdaniu, któryby go 
zmuszał do zachowania dotychczasowej nie in­
terwencyjnej polityki. Wyrwał się jeden z de­
legatów austrjackich, iż chodzą wieści jakoby 
Austrja dążyła do anektowania Bosnii i Herce­
gowiny. Najsolenniej zaprzeczył tym wieściom 
hr. Andrassy. Bo któż przed czasem wyjawia 
cel swej po lityk i; byłoby to samo co uuieino- 
żliwić osiągnięcie tego celu. Ba minister nawet 
dodał, że wszelkie aneksje w kierunku połu­
dniowych granic monarchii, wprawiłyby tylko 
w kłopot rząd austro-węgierski. Istotnie wszel­
kie aneksje wprawiają w kłopot. W jakim to 
ambarasie była cesarzowa Marja Teresa gdy 
Galicję anektowano, A Prusy przy zaborze Alzacji 
i Lotaryngii! Ale hr. Andrassy tem oświadcze­
niem dogodził Madiarom i Niemcom. Można bo­
wiem było to oświadczenie tak tłumaczyć, iż 
przyłączenie kraju słowiańskiego, mogłoby al- 
terować przewagę Madiarów i Niemców w *ku- 
stro-W ęgrzech, więc byłoby kłopotliwe. Lec? 
od czegóż wynaleziono sztuczną ordynację wy 
borczą ? Byłby kłopot, ale usunąć by go łatwo 
można! Z tego też powodu żadnej wagi nie 
przypisujemy ani oświadczeniu ministra spraw 
zagrauicznych, ani sprawozdaniu komisji. 
Jeszcze w Austrji nie rozwinął się tak kon­
stytucjonalizm, ażeby parlament mógł wywierać 
wpływ na politykę zagraniczną rządu, a oso­
bliwie tak niedołężny parlament, jak osobuo o- 
bradujące dwie delegacje. Czują to delegaci 
sami, dlatego tak nieśmiałe są interpelacje, i 
dlatego lada frazesem, minister na te interpe­
lacje odpowiedzieć może, a delegacje z uszano­
waniem biorą odpowiedź do wiadomości.

Ciekawe wyjaśnienie polityki anstrjackfej 
dają Times i D aily  News, gdy się ich artykuły 
zestawi razem. Austrja, a i Moskwa, mają być 
przeciwne nr.danin chrześciańskim krajom tu re­
ckim na pół niepodległego stanowiska, gdyż toby 
w przyszłości przeszkadzało zaborowi tych 
krajów. Skoro rozbioru Turcji już teraz doko 
nać nie można, więc lepiej status quo prze 
dłużyć aż do tego czasu, gdy myśl rozbioru 
dojrzeje. Więc ua dzisiaj tylko refoim ma się 
żądać od Turcji, które i tak nigdy nie wejdą 
w życie, więc będzie można kiedy kto zechce, 
tą  kwestją poruszyć cały półwysep, skoro sto­
sowna pora rozbioru nadejdzie. Taką to poli­
tykę przypisują Anglicy Austrji, i z tego po­
woda mocno na nią napadają.

Już prawie skończyły obydwie komisje de- 
legacyjne trutyaowanie budżetu wojskowego 
Austro-Wegier, i już dzisiaj się pokazuje, 
różnice w uchwałach delegacji austrjackiej 
węgierskiej, będą wielkie. Komisj‘a austrjacka z 
ordynarjnm wykreśliła do 5 milionów, W ęgrzy 
zaś tylko około półtora miliona, a w tem jest

1 milion wykreślony z budżetu marynarki. Ko­
misja austrjacka jes t pewna, że jej wykreśle­
nia plenum delegacji przyjmie znaczną więk­
szością głosów. Miano już bowiem dla tych wy­
kreśleń pozyskać członków Izby panów, z wy­
jątkiem jenerałów. Lecz cóż delegacji austrjackiej 
z tego przyjdzie, skoro przy wspólnem z wę­
gierską głosowaniu, pozostanie w mniejszości! 
Dotąd delegacja anstrjacka unikała tego fiaska 
i widząc niepodobieństwo przeprowadzenia 
swych wykreśleń, cofała się w sam czas, aby 
nie sprowadzić wspólnego głosowania, i klęski 
swej. Zdaje nam się, że i teraz to samo uczy­
ni, a dzisiejsze uchwały komisji są cięciami 
na wiatr.

Jakiś żydek zatelegrafował ze Lwowa do 
Wiednia, że sądy galicyjskie w odpowiedzi na 
wiadomy kwestjonarjusz ministra sprawiedli­
wości w sprawie lichwy, oświadczyły się za 
zachowaniem dotychczasowych ustaw, jako do­
statecznych do zapobieżenia lichwie lub jej u- 
karania. Takiego bezsensu sądy nasze nie mo­
gły przecież napisać, bo podług teraźniejszych 
ustaw, nikt za za największą lichwę nie może 
być pociąganym do odpowiedzialności.

Wczorajsze uroczystości czerniowieckie 
posłużyły wszystkim prawie dziennikom wie­
deńskim za temat do wstępnych artykułów. 
W ysilają się na wywody, wyśrnbuwujące te u 
roczystości do znaczenia wiekopomnego wypad­
ku w dziejach germańskiego świata. Ile przy 
tem innych niedorzeczności popisali żydkowie 
dzienników wiedeńskich!

P o w s t a ń c y  h e r c o g o w i ń s c y  z n ó w 
d o z n a l i  p o w o d z e n i a ,  otrzymawszy kilka 
zwycięztw w abiegłym tygodniu. Dnia 28. wrze­
śnia w bitwie pod Klepawicą, a 29. pod Prapa- 
tnicą udało się połączonym siłom Lnbibraticza 
i dwóch innych wodzów, rozbić silne oddziały 
tureckie, i zabrać kasę wojskową. Uderzającą 
jest ta okoliczność, że w obu tych bitwach, ja­
ko też w ogóle w potyczkach ostatnich dwóch 
tygodni, mniej występuje na scenę gerilasówka, 
a więcej znaczne masy p wstańców. Ogół zbroj­
nych powstańców wynosi w Hercogowinie od 
12 do 14.000 lodzi, uzbrojonych najczęściej w 
odtylcówki.

Z Wiednia piszą do augsburgskiej Allgm  
: „Wiadomości, jakie tutaj odbierają z Bia- 

łogroilu, są wielce groźne i niepokojące. Krok 
stanu kupieckiego w Białogrodzie, który ogło­
sił się za niewypłacalny, i zażądał od rządu 
moratorium, niemniej zapewnienie, że moratorium 
to zostanie im udzielouem, należy do rzeczy 
nadzwyczajnych, i każe oczekiwać wygadków. 
nieobliczonej doniosłości, na coś podobnego bo­
wiem zezwalają rządy jeno w wypadkach wy­
powiedzenia wojny. Dla Austrji i W ęgier mora­
torium to specjalne ma jeszcze znaczenie, gdyż 
tak  Wiedeń jak i Peszt w ścisłych z Serbią zo­
stają stosunkach, a światowi naszemu handlo­
wemu grozi skutkiem tego ogromna klęska. 
Zdaje się, że wyprężona na południu struna w 
końcu pęknie, i dlatego dobrze by było oswoić 
się z ewentualnością, którą stan kupiecki w 
Białogrodzie uważa za nieuniknioną."

Kwestja ta moratorium była ponownie oma­
wianą w tych dniach na zgromadzeniu kupców 
białogrodzkich. Zdecydowano powtórnego doma­
gać się porozumienia z rządem. Ale cóż, kie­
dy gabinet nie zgadza się w zupełności na 
żądania. Wówczas, gdy inni członkowie miui- 
sterstw a skłonni by byli do udzielenia morato­
rium, Risticz, zamaskowany tak, jak był od sa­
mego początku swej działalności ministerialnej, 
nie chce nawet znosić się z przedstawicielami 
kupiectwa, chcąc w ten sposób zamanifestować 
przed światem swe usposobienie pokojowe. Sta-

nowisko Risticza staje się nieznośnem nietylko 
dla Omladiny, ale nawet i dl* ludzi więcej u- 
miarkowanych. Nikt nie wie, czego on właści­
wie pragnie. Książę Milan sam waha się i nie 
wie, co począć; Risticz zawładnął jego umy­
słem ; obadwaj całe dnie spędzają razem na kon­
ferencjach.

Belgrad wybiera dwóch członków do skup- 
czyny w miejsce Krunanowicza, który wyszedł 
% jedną partją powstańców do Bosnji, wybrauo 
omladinistę Radułowicza.

Turecki m i n i s t e r  w o j n y ,  Hussein A- 
wni-basza, ma otrzymać dymisję, a miejsce jego 
zajmie dotychczasowy minister marynarki, Riza- 
basza.

S e r w e r - b a s z a  otrzymał instrukcję z 
Konstantynopola, podług których ma on wysłu­
chać relacje konsulów, nie zbiorowe, jeno od 
każdego z osobna (ecouter isolement), tudzież nie 
wdawać się z nimi w żadne pertraktacje. Wi­
dać więc z tej instrukcji, że Porta zamierzając 
usunąć się od wpływu zbiorowego sześcia mo­
carstw, zasłoni się tym programem, który jej 
z  Petersburga nadesłano, a o którym pisał w 
swoim czasie J o u rn a l de S t. Pctersbourg. Pro­
gram ten, jak wiadomo, zasadza się na tem, a- 
by Turcja unicestwiała kolektywne zabiegi mo 
carstw, oświadczeniem gotowości reform, proprio  
motu przedsiębrać się mających.

W tej też myśli wydano i r a d ę  s u ł t a ń -  
s k ą, datowaną 2. października, a zapowiadają­
cą reformy i algi podatkowe. Ju tro  pomówimy 
o niej obszerniej.

Organ hr. Tołstoja, Pieterburgskija Wiedo- 
mosti, występuje z dłagim artykułem o roli Au- 
strji w powstania poładniowo - słowiańskiem, 
gdzie między innemi tak powiedziano: „Z je ­
dnej strony gabinet wiedeński wychodząc ze 
stanowiska aastrjackich interesów państwowych, 
występuje przeciw ukształtowaniu a jego gra­
nic nowego państwa słowiańskiego, które by 
się mogło uformować na wzór istniejących państw 
lennych Turcji, gdy z drugiej strony Madiary 
słyszeć nie chcą o przyłączeniu do Austrji po 
łudniowo-słowiańskich okręgów, przezco prze- 
szkodzonoby formacji oddzielnego państwa po- 
łudniowo-słowiańskiego. W skutek tego Austrja 
dostała się we dwa ognie, i zbiera teraz owoce 
swej chwiejnej, niezdecydowanej polityki. Roz­
chodziło się w swoim czasie o to, aby państwa 
oświadczyły się albo z a, albo p r z e c i w  po­
wstańcom. Za takiem postawieniem kwestji były 
Moskwa i Niemcy, a później także Anglia i W ło­
chy; jedna A ustrja tylko sprzeciwiała się, i n;e 
chciała zdecydować Bię. Wina więc przedłuże­
nia powstania, oraz odpowiedzialność za możli-

uw ikłania międzynarodowe, ciężyć tylko bę­
dzie na Austrji." Jak  widać, bardzo tu zręcznie 
podsuwają Moskwie rolę Piłata.

Pośrednia obrona.
W numerze październikowym „P rze­

glądu Polskiego '4 znajduje się a rtyku ł pana 
Szujskiego o książce p. W alewskiego, k tó ra  
w yw ołała tak  powszechne w całej Polsce 
oburzenie.

P. Szujski nie broni wprawdzie bezpo­
średnio p. Walewskiego, bo n ik t, co jeszcze 
rozsądku nie strac ił, bronić nie może po­
glądów, na zmyślonych fak tach  opartych. 
Co jednak je s t w artykule krytycznym  pana 
Szujskiego ciekawem, to sposób, w jak i 
daje naganę i potępienie wszystkim tym, 
którzy w uczuciu zgrozy, nie ta ili i taić nie 
byli powinni swojego oburzenia.________

P. Szujski chce, żeby ze względu na 
to, że p. W alewski jest profesorem i ak a­
demikiem, zachowano milczenie o jego gor- 
szącem wystąpieniu; nam się zdaje, że ta 
okoliczność, iż p. W alewski jes t profesorem  
i akademikiem, spowodować powinna byłii i 
spowodowała tem większe oburzenie. M ało 
kto zw raca uwagę na działanie ludzi n i­
skiego stanowiska, wszyscy za to patrzą -na 
postępowanie ludzi wysokiego stanowiska, 
ci tylko bowiem mogą w rzeczy samej wpływ 
gorszący wywierać. Stanowisko profesora i 
akadem ika nie daje i dawać nie może przy­
wileju nietykalności. Pan W alewski go też 
nie posiada. Oburzenie i k rytyka, po tęp ia­
jąca go, jako też tych wszystkich, którzy 
go dotąd zasłaniali, jes t w porządku rzeczv 
i zarazem objawem żywotności narodowej.

P . Szujski przy okazji, jaką  mu na 
s tręczy ła książka p. Walewskiego, 'do wy­
rzucenia gromów na ludzi troskliwych o 
czystość i praw dę zasad i poglądów* hist--- 
ryczuo-politycznych, puszcza takie strza ły  

polityków 1863 r., im przypisując wy 
wołanie powszechnego potępienia ks ążki p. 
Walewskiego. Jeżeli owi politycy przyczy­
nili się do wywołania wspomnianego obja­
wu, o czem my zresztą nie wiemy, to każdy 
bezstronny, nie patrzący przez okulary dok­
trynerskiej nienawiści Stańczyków, poczyt a 
im to za zasługę.

A rtyku ł o. Szujskiego, jakoteż te . k tó ­
reśmy czytali o p. W alewskim  w ..Czasie • 
i „K urjerze Poznańskim 44 wprowadza nowy 
u nas rodzaj obrony. Autorowie wspomnia­
nych artykułów , nie mając dość cyw ilu.;
odwagi do zszeregowania się z fałszerzem  
dziejów i z trucicielem  ducha narodowego, 
z którym  dotąd chodzili w parze i podnosili 
go w znaczeniu, bronią go pośrednio, nap a­
dając na tych wszystkich, którzy nie utrą 
ciii uczucia w sercach a wstydu na .c z o ­
ła c h , i  nazwali po imieniu występek. N ie­
bezpieczny to rodzaj obrony, bo łatw o może 
ludzi dobrodusznych w pole wyprowadzić,
zwracamy też uwagę na niego całej publi­
czności, wstrzymując się na teraz od .szcze- 
gółowszego określenia.

Kończąc naszą rzecz o najnowszem w y­
stąpieniu p. Szujskiego, oświadczyć się t a k ­
że musimy przeciwko twierdzeniu, jakoby 
p. W alew ski przez dzieła poprzednio wyda­
ne za jął w społeczeństw ie i piśmiennictwie 
poważne stanowisko p isarza historycznego. 
Historja wyzwolenia Polsk i za Ja n a  K azi­
mierza i inne dzieła tegoż au tora, pełne są 
fałszów historycznych i poglądów nieuzasa­
dnionych, a także gorszących. Opinią podo 
bną o tych dziełach nie my pierw si wypo 
wi&damy. Sprawozdanie z konkursu Towa 
rzystw a historyczno-literackiego w Paryżu, 
acz w krótkich słow ach, wykazało m ałą 
wartość dzieł, k tórem i p. Szujski zasłonić 
chce dzisiaj p. W alewskiego, jakoteż tych, 
co mu nadali a raczej nadać chcieli owe 

poważne, stanowisko." Pan W alewski nie 
jest żadną „psychologiczną zagadką,14 jak

Dziennik Serafiny.
Z autografu spisał

B. Bolesławita.
(Ciąg dalszy.) "

D n i a  2 1 . p a ź d z i e r n i k a .

Nigdym Ojca nie vidziała tak wesołym, tak 
szczęśliwym jak teraz i tak mnie kochającym.. 
Przyznaje to chętnie, żt, wipien mojemu przybycia 
znaczne polepszenie położenia... i stosunków.

— Gdybyś tylko chciała, byłoby lepiej jeszcze— 
mówił mi dziś — z twoją twarzyczką, z instynktem 
i taktem jaki masz, wiele na świecie uczynić mo- 
żna...

— Ale do czegoź mnie to ma prowadzić — Od­
powiedziałam. — Za mąż iść nie mogę i nie myślę.

— Naprzód i to jeszcze rzecz nie jest dowie­
dziona — dodał — ale gdyby tak było, dla czegóż 
nie masz prawdziwych życia przyjemności użyć, 
wejść w najlepsze towarzystwo... bawić się składa- 
nemi ci hołdami, a choćby tę mieć satysfakcję, że 
zaćmisz inne panie, które twojego małego palca nie 
są warte...

Ciągle mi prawie toż samo powtarza... Mnie to 
wszystko obojętne. Kazałam mojego Stasia maseczkę 
zdjętą po śmierci, odlać z bronzu... Oprawiłam ją  w 
ramy bogate, obwiedzione nieśmiertelniczkami.. pa­
trzę na nią i płaczę...

Julka pod pozorem, że to mnie rozżala, poza 
bierała izeczy dziecinne, schowała kolebkę. Chcia- 
łam się na nią pogniewać, ale mnie rozczuliła swo- 
jem przywiązaniem. Dała mi słowo, że wszystko to 
będzie święcie, jak relikwie zachowane... Pokoik ten 
urządza ną garderóbkę do ubierania, aby w sypial­
nym mi było przestronniej.

Tntejsza Mme Idalie niema gustu. W szystkie 
wzory sprowadzają z Paryża... Podług nich niewol­
niczo kopiują, nie ipają pomysłów i oryginalności... 
Juściż mi wolno sobie o tyle dogodzić, gdy innych

*) Zobacz nr. 176, 177, 179, 180, 18*, 184, 185, 
186, 189, 190, 191, 192, 195, 196, 197, 202, 203, 204, 
205, 206, 207, 209, 214, 218, 219, 223 i 224.

fantazji nie mam, że parę sukień sprowadzę z P a­
ryża. W orth zażądał fotograflj, opisu koloru włosów 
i twarzy... Tych kilka tysięcy franków nie będę ża­
łować na ubranie. Józia się stroi tutaj, inne panie 
śmiesznie oszczędzać się są zmuszone. Widuję u 
nich te same suknie po kilka razy, te same stroje, 
trochę i niezgrabnie poprzybierane, aby się nowemi 
wydawały. To meskineria. . Albo proste płócienko, 
albo coś istotnie dystyngwowanego.

Ojciec znajduje to nietylko właściwem, ale ko- 
niecznem. Nie mam obowiązków, to cała rozrywka 
moja.

Wygadałam się przed Józią z tem, i postrze­
głam, że to jej przykrość zrobiło. Skarży się na 
męża, iż choć bogaty, budżet jej ogranicza ściśle, i 
za długi się gniewa; a elegancji prawdziwej bez 
pieniędzy niema.

D n i a  23. P a ź d z i e r n i k a .

Odebrałam dziś list od ekonoma Wuj&szka, że 
biedny Porucznik leży chory. Posłałam po Ojca. Sa­
ma nie wiedziałam co począć, jechać — wyprawić 
jego...

Pora okropna — gruda chwilami, błoto, śnieg i 
deszcz., feerce mnie do niego ciągnie- Ojciec oświad- 
czył się naprzód pobiedz zbadać stan rzeczy, a je ­
śli by było niebezpieczeństwo, dać mi znać, ażebym 
pł zyjeżdżała.

Porucznik jest tak zahartowany i silny, że mu 
nic grozić nie może. Ojciec wyjeżdża pocztą na­
tychmiast...

D n i a  26. P a ź d z i e r n i k a .

Kilka tych dni spędziłam w niepokoją, nie dano 
mi znać. Point des nouv lles, bonnes nounelks, powia­
da przysłowie, a stało się wcale inaczej. Ojciec wró­
cił dziś — i nie przyszedł zaraz do mnie. Sama po­
biegłam do niego. Wujaszek lepiej?

— Gdzie tam, rzekł, przyjechałem, gdy już nie 
było nadziei żadnej.

Umarł dziwak !
Łzy mi się potoczyły z oczów.. Nie śmiałam 

pytać więcej, ale Ojciec dodał wzdychając. Zrobił 
jakiś testament, który w sądzie jes t deponowany... 
Nie wiem co tam w nim być może, ale wieści cho­

dzą, że legata porobił, dla rodziny ubogiej, na za­
kłady dobroczynne itp- Zawsze miał bzika.

W szakże ci obiecywał, że ma uczynić po sobie 
jodyną sukcesorką...

— Mówił mi to nieraz...
— W ostatnich czasach skwaśniał do reszty, 

ale zobaczemy... Dadzą nam wiedzieć o rozporzą­
dzeniu... a ja  też na pogrzeb, który dla ubogiej ro ­
dziny odłożono, aby miała się czas zebrać... — 
pojadę.

— Mnie by też wypadało...
— Niepodobieństwo, rzekł Ojciec, pora okro­

pna. . niewygodny dom, niema ani co jeść, ani się 
gdzie przespać...

Biedny Wuj... Ciekawa też jestem ... jak i czy o 
mnie pamiętał. Majątek mi nie jest bardzo potrze­
bny. ale gdybym coś więcej miała, nad tę pensję do­
żywotnią, czułabym się swobodniejszą. Ojeieo się 
niewiele spodziewa. Jak  tylko legata są, pewnie 
nam nie wiele się z tego okroi...

w dzierżawę — Daje półsiodma tysiąca, ale chce* 
kontr&kta na la t dwanaście. Ojciec go proteguje mo- - 
cno. Sama jeszcze nie wiem, co pocznę, odłożyłam 
postanowienie do jntra... Wieczorem szlachcic już 
siedem daje, byle mógł z kontraktem do domu od­
jechać... Papa nalega... Nie mam się kogo poradzić... 
bo wiem jak Ojciec swoje własne interesa prowadzi 
i lękam się jego nieopatrzności.

D n i a  I. L i s t o p a d a .

Tajemnica testamenta Wuja odkryta, pńzysłano 
mi kopję jego. Majątek ziemski, wcale niewielki w 
istocie mnie zapisał — ale cóż to tam z tego ? Oj­
ciec mówi, że rocznie i sześciu tysięcy guldenów nie 
zrobi.

Daleko znaczniejsze kapitały wszystkie rozpisa­
ne na bursy dla ubogich krewnych, na zapomogi, na 
fundacje dziwaczne, z których niewiedzieć kto bę­
dzie korzystał... chyba urzędowi opiekunowie, co 
swoim krewniakom i protegowanym porozdają...

W głównym majątku słyszę dworn naw et po­
rządnego niema, tylko folwark stary, pod słomą, w 
którym nieboszczyk mieszkał do śmierci. S tara go­
spodyni mu w garnkach coś tam prażyła, obchodził 
się jednym sługą, co go woził i buty mu czyścił... 
Skąpstwo miało być posunięte do najwyższego sto­
pnia, bo jakżeby inaczej przeszło trzykroć sto ty ­
sięcy mógł zebrać na te tak zwane dobroczynne 
cele...

Testamenta Ojciec powiada, że niepodobna zwa­
lić, bo by skutek dla mnie jeszcze był gorszy... Ale 
ja wcale chciwą nie jestem...

Z ojcem zaraz przyszedł dziś jakiś szlachcic 
kosooki, w starym fraku... śmiejący się i gadający 
niezmiernie głośno, który chce majątek mój wziąć

D n ia  2. L is t o p a d a .

Jeździłam do Józi, której mąż uchodzi za bardzo 
rządnego człowieka. Nadszedł zaraz... i obiecał mi 
wśród dnia, rozpytawszy się dać radę. — Ojciec tym­
czasem gdym powróciła, wymawiał mi, że ja  w nim 
nie mam ufności... i naglił mocno...

Dobrze żem była ostrożną, bo i mąż Józi po­
wiada że i osiem tysięcy wziąć można... Ostatecznie 
więc zażądałam od tego p. Konopki ośmiu... O krut­
nie się zaperzył, bił w piersi całą pięścią, zaklinał, 
dwa razy z kapeluszem do drzwi uciekał, ale wi­
dząc, że jestem niewruszoną — zgodził się na tę 
cenę... Ojciec prawie się gniewa na mnie... ale go 
przebłagam...

Zmieniło się •  tyle położenie moje, iż mając 
w przyszłości nadzieję na Sulimów choć odłużony,— 
że go oczyścić potrafię, — ze spadkiem po wuju, 
jestem prawie niezależną... Ale — jednakże to co mi 
Radca płaci... najpewniejsze i bardzo potrzebne... 
Za wszystko co przecierpiałam, niech choć użyję 
trochę dostatków...

Z wiosną radabym gdzieś wyjechała... tylko już 
nie do W łoch .. Doktor jeden radził mi Spa... drngi 
Ems... trzeci Ostendę... Chciałabym być trochę w P a­
ryżu... Na zimę wróciłabym do Lwowa... Ojciec za 
Wiedniem ciągle głosąje. Zobaczemy. W istocie a la  
Itmgue, Lwów trochę nudny, nie ma żadnego ruchu, 
jemii ludzie i twarze i kółko nasze szczupłe i nie- 
zabawne.

Sama zresztą nie wiem, czego chcę — wszystko 
mnie nudzi... Od Józi i jej męża wiadomość o nowym 
spadku poszła joż po mieście... Widzę z twarzy tych 
panów, że coraz bardziej dla nich staję się zaj­
mującą.

Ojciec mi wieczorem przyszedł oznajmić, że ju ­
tro  zaprezentuje nadzwyczaj dystyngwowanego mło­
dzieńca. Ciekawam.

(C. d. n.)



chce p. Szujski Był on dawno tem, czem 
jest dzisiaj i od daw na w yrażał zasady i 
poglądy, k tóre żawśzń "były potępiane przez 
ludzi n i e z a m ą c o n e g o  r o z u m u .  W fó h  
to w łaśnie należy upatryw ać przyczynę, 
k tórej opinia publiczna, p ię tn u ją c 'u a jn o \v n  
wystąpienie p. Walewskiego, w y raia  s _ z  
żalem do tych, k tórzy  nie m ając’J w zgjfpH  
na gorszącą przeszłość, podnosili wysollłji p» 
W alewskiego, a dzisiaj pośrednio bponi^ go, 
nazywając krzykaczam i i destru k to ram i T>* 
trjotów, którzy wystąpili przeciw  panu, W a­
lewskiemu. z  S

Rerespondehcjc „Ga*. itfarT4
W arszaw a d. 30. września.

Kiedy świętojurscy popi w chełmskiej dye- 
cezji chcieli już spocząć, aa laurach, w nadziei 
zbierania materjalnych korzyści za - pozorne, 
zwycięztwo nad unitami, odniesioną przy pomo­
cy kozackich nahajek, smutne nastąpiło rozcza­
rowanie. Dla wytłumaczenia ich nadziei, trzeba 
powiedzieć, iż rozpoczęciem grozą przejmującej 
kampanii nawracania anitów, wszyscy święto- 
jnrcy mieli sobie obiecane przez rząd moskiew­
ski szczodrze uposażone probostwa, nagrody 
pieniężne, donacje, jednem słowem złote góry. 
Mówiono im o probostwach przynoszących do- 
chodn 500 rnb. sr. Tymczasem po dokonanym 
przy ich pomocy gwałcie, marzenia ich, na złu­
dnych obietnicach oparte, rozprysły się jak  bań­
ki mydlane. Nowi proboszczowie szyzinatyccy 
pobierają jak i dawniejsi uniccy najwyżej po 
300 rnbli rocznej pensji Stan teń nieznośny, a 
jak im się zdawało, przechodni, trw a wedłng 
ich zdania za długo, podali więc zbiorową proś­
bę do gubernatora podlaskiego, Gromeki, i przed­
stawili ją  przez umyślnie wybraną depntację. 
Gromeka udając zdumienie .oświadczył: ^iż nie 
myślał nigdy, aby zostając prawosławnymi 
księżmi, działali w widokach materjalnych ko 
rzyści* i pokazał im ich w łasną de najjaśniej­
szego pana prośbę, w której wyraźnie powie­
dzieli, iż błagają o przywrócenie na łono pra­
wosławnej cerkwi „uznając w niej wyższość 
idei religijnej" — i ostatecznie powiększenia 
pensji odmówił. Swiętojnrcy faryzeusze odeszli 
przerażeni! Tyle brudów , niebezpieczeństw, 
kłamstw, podejść,' szarlatańskich komedji i to 
za nic!

Nie tylko sami proboszczowie świętojnr- 
scy nkarani zostali za haniebne odstępstwo, ale 
i przywódzcy ich również zawiedzeni zostali, w 
swych ambitnych widokach. Tflk zwauy obecnie 
biskup lubelski (bez dyecezji) sufragan. chełm- 
Bki, chełmsko-warszawskiej dyecezji, Popiel, za­
czął w biskupstwie swojem rozporządzać się 
samowolnie, jak szara gęś. Niepodobało się to 
arcybiskupowi chełmsko-warszawskiej dyecezji 
Iwanicjuszowi, który też zaraz oświadczył, „iż 
powinien wykonywać tylko rozkazy wyższej- 
władzy, a sam nic nie przedsiębrać bez odnie­
sienia się do niego,‘ IwaniciuSza, i  lo W najmniej­
szych nawet d ro b ia z g a c h .P o p ie l  napomknął 
eoś o swoich za&łngaeh, i -obietnicach jakie mu 
robiono, ale i to na nic się nąe zdało. Tutaj dopie­
ro maska z niego opadła i, pkafąła się brzydka 
twarz chciwego grosza i władzy człowieka. 
Iw&niciusz odpowiedział z oburzeniem na bez­
wstydne wyrzuty i upominania się, iż Popiel i 
wszyscy świętojurcy mogą sobie wróoić zkąd 
przyszli — prawosławie nic na tem nl8 straci, 
ale owszem zyska; gdyż kijowska,.dyece^ja do­
starczy im proboszczów i wyższych duchownych, 
daleko zacniejszych, beżinteresowniejszych i 
wykształceńszych... Smutne to dla tych panów 
rozczarowanie. Gdy zdradzali, zapomnieli, że 
ze zdrady nieprzyjaciel korzysta, ale po jej t}<>- 
konaniu płaci za nią pogardą. Niechaj to po-, 
słnży na naukę tyai galicyjskim świętojurcom, 
którzy jeszcze gotnją się do zdrady, popychani 
żądzą zysków i tytułów.

Kupcy handlów win, lestaarśtorow ie, do­
tąd najpotnlniejsi wykonawcy włada akcyzy i 
magistratu, zaczynają wychodzić a cierpliwości. 
Żale swoje i skargi rozwodzą publicznie, roz­
powiadając każdemu, kto ich tylko słuchać ze­
chce, o nciskn 1 rozboju urzędników akcyzy. 
Już w roku zeszłym z powoda podniesienia o- 
p łat od patentów, wieln mniejszych handlarzy 
zmuszonych było a nas zamknąć ąwoje sklepy. 
W  tych dniach zarząd akcyzy podaje, do wia­
domości utrzymujących handle wi n- i  restaura­
cje, że zabrania się sprzedaż win z jednego da 
drugiego zakładu. Kupiec niema pra fta  sprze­
dawać osobom prywatnym, więcej B&d 30 bute­
lek w ina; niema również prawa, wydawać win 
ze swego handlu do swojej własnej restauracji, 
pomiędzy któremi nie może utrzymywać we­
wnętrznej komunikacji, jeden bowiem i dragi 
zakład powinien mieć osobne wejście od ulicy, 
w takim zaś razie, restauracja winna otrzymy­
wać wina wprost z zagranicy. ;

Całe to nędzne, bez żadnego loicznego 
sensu rozporządzenie, jes t w najwyższem sto­
pnia śmiesznemu Nie przyniesie ono skarbowi 
żadnego dochodu, krępując zaś czynności han­
dlarzy, wywoła liczne nadużycia i spotęguje 
branie przez urzędników łapówek, Kńptec jeśli 
opłaci patent i wysokie wchodowe ćłó od to­
warów swoich, to dalej w swej 'rozsprzedaży 
nie powinien być tamowany, ale bwszem przez 
władzę popieranym. RozporzĄdzetaffe powyższe 
jest oprócz tego i bezprawiem, gdyż działa 
wstecz, ogłoszone bowiem w drogiej pofówie 
września r. b. zmusza kupców, dó podwyższo­
nych opłat za ubiegłe 9 miesięcy. Jakże pytam, 
ma a nas kwitnąć przemysł lub handel, kiedy 
nikt nie jes t pewny jntra. Co dzisiaj wprowa­
dzone było na mocy ukazu carskiego, nkazem 
jutro obalonem zostanie. Nikt więc peWnyrh nie 
jes t własności, bezpieczeństwa osoby', nikt też 
nłożyć budżetu swojego nie może, bo nikt nie 
wie, jakie bezprawia i wstecz obowiązujące 
podatki zaskoczą go jutro. Cma różnego ta ła ­
łajstw a bez żadnej znajomości prawa, tak  zwani 
popowicze i odstawnicy wojskowi, są admini­
stratorami nieszczęśliwego naszego kraju. Tej 
to bezrozumnej gawiedzi, gorszej od tureckich 
agów i baszów, mnsimy napychać kieszenie, 
aby się od nich odżegnać. Wątpię, aby mie­
szkańcy Mostarn albo Trzebini! więcej byli 
wyzyskiwani i wystawieni na wielką samowolę 
baszów tureckich! Powtarzamy, iż bylibyśmy 
szczęśliwi z takiego stanu, w jakim się znaj­
dują poddani sułtana.

Odkryto, jak  wam zapewne wiadomo,1 kon­
trabandę okowity. Okowita wyprowadzana za 
granicę, nie podlega opłacie akcyzy, ale zwracają 
za nią akcję 7 czy 8 rubli od wiadra. Otóż 
żydkowie poroznmiawszy się z czjmownikami z 
komory i służbą kolejową, przeprowadzali za 
granicę okowitę, ale tylko na papierze, okowita 
bowiem pozostawała w kraju. Dla pokrycia zaś 
tego oszustwa wywożą nocami wodę. Odkry­
cie to nastąpiło w ministerjum.

Obliczono, że 8,000.000 r. s. zwrócń&ó za 
wywózkę okowity za granicę. Wielki gwałt 
podniesiono w Petersburgu, że okowity w Kró­
lestwie ząbrakaie. Tymczasem.-przy otwarciu 
gorzelni w reku  przŁ-A*ja pokazały się zna- 
o m  z«$.»sy ykowjiijr. Posłano więc .na wszy­
stkąstjęony  aypiegńw i 'sprawa się wyświeciła.

W  zeszłymi roku w dwóć^ odbytych pebo- 
rayft, 44 trojaka, W arszawa miała, po odtrące­
nia nji^wadiftKnjąGjeh do wojska licząc 6 
od KKK01/, zadegłotci, głów męzkich 105 498.

- efc, ześeł»H 69.339
żydów ' 36.150

Stosownie do łąj liczby kontyngeus rekru­
tów wynosił 686 lzdci.

ehrześcian 451
żydów 235

Dotąd a U sw g h  -desjFć- spraw iedliw y/ a le  W  
poborze samym znaczna robi się zmiana, 

rekrutów oddano 506
ehrześcian 410
iydów  96

Wykupiło się (za co wpłynęło do skarbu 
144.000 rnbli) 180 lndzi,

ehrześcian 41
żydów 139

Z  powodu małej miary nwolniono, 
ehrześcian 4
iydów 5

Na prowincji tenże sam stosunek w całem 
Królestwie wypadł. Nie dziwcie się więc, że
przy znanej płodności żydowskiej ludności, 
przy takiem tępienia przez wojsko ehrześcian 
a oszczędzaniu żydów, tak przestraszająoo 
w zrasta liczba żydowskiej ludności. Widocznie 
rząd moskiewski wspiera interesa żydowskie. 
Przy poborze kabały robią ogólną składkę na 
wykup rekrutpw i przekupstwo doktorów i ezy- 
nowników. Spiytnych i odznaczających się 
zdolnościami handlowemi żydów, wykupują, a 
łapserdaków i idjotów oddają do wojska, trzy 
mając się starej zasady, jeden za wszystkich, 
a wszyscy za jednego.

Pajryż d. 30. września. 
(4 .) Po miesięcznym blisko pobycie w po­

śród regularnego żołnierza, rezerwiści z klasy 
1862 foku powracają już do domów. Dzienniki 
paryskie ogłaszają dwa dzienne rozkazy jene 
rałów Lebrńn i Dncrot, w których dowódzcy 
wyrażają swoje ukontentowanie najprzód z za­
chowania się karnego rezerwistów w szeregach, 
do których nie przywykli, a następnie z przy­
jęcia bratniego, jakie od armii czynnej żołnie­
rze obywatele doznali. Dzienuiki prowincjonalne 
przynoszą nam podobno rozkazy dzienne i in­
nych dowódzoów, a  wszędzie przebija się szcze­
re zadowolenie, i jakoby głęboka wiara w tę 
nową organizację franeuskiej armii. Wobec tych 
urzędowych dokumentów upadają wszelkie po­
głoski q niekarności rezerwistów, jakie przez 
pewien czas po Paryżu krążyły. Debaty  z a śn i­
eżając - to ogólne zadowolenie z pierwszej za­
stosowanej próby nowego prawa wojskowego, 
podają też w,streszczenia artykuł z D aily News, 
który oceniając doniosłość postępu, dokonanego 
w przeciągu la t czterech w reorganizacji wo­
jennych sił francuskich, tak  kończy:

„Czy z europejskiego «punktu widzenia ma 
to mieć -dobre lob złe skutki, w to nie wcho­
dzimy, leca zaZuaujtfUny, iż odtąd Francja jest 
pewną, że za l a t  kilka posiadać będzie przy­
rząd wojenny /.naktómity, liczebnie silny, o tyła 
doskonale zbrojny, uorganizowany, wyekwipo­
wany, i we wszelkie potrzeby zaopatrzony, o 
ile jej tego dozwoli finansowa i polityczna jej 
sytuacja, zdolny przeto zapewnić jej sławę, od­
wet i korzyści we wielkiej wojnie."

Zdaje się, że do chwili powrotu Zgroma­
dzenia narofięwego, będziemy skAż>ni na usta­
wiczne słuchanie mów mniej więcej urzędowych, 
pomiędzy któremi atoli trudna dopatrzyć związ­
ku i zgody. Na zebraniu w Isle-Adam minister 
finansów, Lffoń.Sąy, wystąpił znowu z ministe­
rialną mową, która jednakowoż bardzo od pro­
gramu Buffeta odstępować się z daje. Podczas, 
gdy Buffet pragnie zreformowania sił zachowaw­
czych, to je s t widocanie tej większości, jaka 
24. maja obaliła Thiersą, p. Leon Say wyraźnie 
oświadcza, i i  25. lutego ^stara większość szczę­
śliwie a stańówczo rozbitą została, a stanęła 
większość nowa, która • wyprowadziła Francję 
za stanu prawizórycainego, który był męczarnią 
dla lęrajn.*-Czy podobna wobec tak przeciwnych 
poglądów na tę  same fakta twierdzić jeszcze o 
Zgodzie w gabinecie, czy też przypuszczać się 
godzi, i i  już od chwili, w której Buffet swoj$ 
wypowiadał t&owę, w programie gabinetu na­
stąpiła- ztLn.ua, Której tłumaczem "feśf -p:* Say ? 
Korespondent de Indep. B 4ge  podawał nieda­
wno marszałkowi przypisywaną rozmowę, z któ- 
rąj wynikać miało: 1) i i  w razie, gdyby Buffet 
był pobitym w Izbie, w sprawie systemu gloso­
wania powszechnego, to marszałek, uie zrzeka 
jąc się swej roli wykonawcy woli większości, 
dla Buffeta łatwo znajdzie zastępcę; 2) że mar­
szałek osobiście nie lęka się systemu głosowa­
nia, proponowanego, przez lewicę, i wierzy w 
możność rządzenia przy tym systemie. Monitor 
zaprzecza dziś korespondentowi do Indep Belge 
nietyle przypisywanyoh marszałkowi pojęć, ile 
samej rozmowy. Lecz M onitor jes t orgauem 
Buffeta, który osobiście w sprawie jes t intere­
sowany, któremu więle. ebodzi o identyfikowa­
nie siebie i swojego losu z marszałkiem, który 
też ochotnie do zręezaego zaprzeczenia uciekać 
sję może, aby wyznaniem, iż marszałek nie 
przywfąznje wieje wagi do tej walki o system 
głosowania, nie przerzucić na lewo tych wszy­
stkich- chwiejnych z prawego środka, którzy 
śledzą, tyłka, z której strony wiatr wieje.

W mołfie Saya znajdujemy nadto bar,dzo 
wymowne, bo na cyfrach opierające się argu- 
menta przeciw większości 24 maja, a za więk­
szością 25. lutego. Ód chwili bowiem, kiedy no­
wa ta  więkęzość zapewniła Francji stanowczą 
konstytucję, interesa i transakcje tak żywo w 
działalności swej się podniosły, że w odbiorze 
podatków pośrednich znalazła się dla 8. mie­
sięcy pfzewyżka 70 milionów nad sumę podat­
ków, zebranych W tym samym przeciągu cżasn 
w *oku zeszłym. Wszędzie i zawsze cyfry naj­
lepszym są dowodem, a sposób, w jaki podatek 
wpływa do kas rządowych, jest najlepszą, naj­
wierniejszą zawsze miarą pnblieznego zaufania 
do rządn.

Dziś ma miejsce posiedzenie komisji nieu­
stającej, lecz hardzo jest prawdopodobnem, że 
posiedzenie to odbędzie się w zupełnym spo­
koju, i żadne .zapytanie nie zostanie podnie- 
sionem.

L a  France  zapewnia, że chłód, z jakim 
m arszałek przyjął w Ronen oświadczenia bona- 
partysty , Raonla Duvala i jego kolegów;, bardzo 
poczytanym być „może jako zapowiedź środków, 
które gabinęt ma przedsięwziąć celem niedopu­
szczenia, aby używano imienia marszałka do 
walczenia pczeciWj republice.

Powstanie w HercegoWlrtie 1 Bośnii.
W  tureckiej Chorwacji zaszły d. 27. wrze­

śnia kilkakrotne potyczki. -Powstańcy zamie­
rzyli zgromadzić się W okolicach Ośredicy i o- 
czeidwali innych oddziałów w celu utworzenia 
większego korpusu powstańczego. Turcy domy- 
Sl«.ją c . .się tego planu, n a p a li  w liczbie około 
1300 lndzi na 450 r&w Stanę*, vv. Przyszło do 
bitwy, pod Ośredicą; ^* * tą jfe y  walczyli z nad- 
zwy«tajnem męztweiń, w k«ńoU jednak ulega­
jąc przemocy, rozsypali się umyślnie, aby pod 
zasłoną korzystnego otąnowiska jak najmniej 
pouieść strat, co się tez im powiodło; Turcy 
ponieśli znaczne straty  w zabitych i rannych.

P o^bitw ie pod D agopolie nad  U nną rozpo­
czę ła  się b itw a  d. 27. bm. o godzin ie  2giej po 
połndnłu ; t t rw a ła  do goćbiay  9 -wieczór. N a­
przeciw  1.000 piechoty i 700 jeźdźcom  stanę ło  
900 pow stańców , i w praw dzie  po w ielkich u s i­
łow aniach  i ofiarach, a le  w końcu pow iodło im 
się odeprzeć Turków . Poniósłszy  jed n ak  w ielkie 
s tra ty , ro zes ła li na  drugi dzień po posiłk i, aby 
T urcy  nie sk o rzy sta li z ich osłab ien ia  i nie 
napad li ich po raz drugi.

Pod Priedorem  w pobliża K ostajn icy  z a j­
mowali pow stańcy  stanow isko  obronne, i to c a ł­
kiem osłonięte  szańcam i. T u rcy  rzucili się na 
nich z n iesłychaną  zaciek łością , przyczem  s t r a ­
cili 200 ludz i; pow stańcy zaś bronili sw ych s ta ­
now isk nadzw yczaj mężnie i w ytrw ale , a j a k ­
kolw iek i oni tak że  mieli s tra ty , w szelako zw y­
cięztw o stanow czo po ich było stron ie , bo u- 
trzym ali się w swych stanow iskach , i zm usili 
T urków  do założenia b iw aków  w znacznej od ­
ległości. Pow stańcy  skoro ty lko  w zm ocnieni z o ­
s tan ą  posiłkam i, m ają zająć natychm iast, stano 
wisko zaczepne.

Od g ran icy  serbsko-tureekiej donoszą, że 
w nocy z 27. na 28. w rześn ia  p rzedsięw zięło  
500 baszy-bozuków  w ypraw ę pod M okrą G órą  
w celu rabunku  na  te ry to rjn in  serbsk ie . Z abili 
se rb sk iego  żołn ierza z milicji i jednego s tra ż n i­
ka gran iozoego. W sku tek  zrobionego alarm u' 

-posp ieszy ł na tychm iast b a ta lion  regu larnego  
w ojska se rbsk iego , lecz łup ieżcy  uszli tym cza­
sem napow ró t z a  granicę.

Pod  P r a p a t n i c ą  za sz ła  w ielka bitw a 
dnia 29. w rześn ia ; trw a ła  od godziny 8 z ran a  
do 4 po południu. Id ąca  z K lęku  pod silną e- 
sk o rtą  prow iantow a kolum ua tu reck a , zo sta ła  
nap ad n ię ta  o l  pow stańców ; e sko rtu jące  w ojska 
rychło zosta ły  rozbite, i ca ła  kolum na cofać się 
poczęła  w kierunku na G radac. Tym czasem  nad ­
ciągnęły  z M osta ru  i L ubini now e oddziały tu ­
reck ie , k tó re  zaa tak o w a ły  pow stańców  z ty łu ; 
sp o tk a ły  się jednak  z gw ałtow nym  uporem, i po 
uporczyw ej walce zm uszone do odw rotu. O gólna 
liczba w alczących  T urków  w ynosiła 2.200 lu ­
dzi; pow stańców  było 700 do 800 pod dow ódz­
tw em L ub ib ra ticza , P aw łow icza i A ndielicża. 
Cofający się T urcy  byli w ystaw ieni na form alną 
rzeź, i strac ili w zab itych 'o raz  raunyc-h, 400 1 u 
dzi. W  liczb ie  tych znajdow ał się  jeden bini- 
basza. P o w stań ‘-om dosta ło  się w łu p ie  120 k a ­
rabinów  i k a sa  wojenna, w k tó rej był') 20.000 
tn r. lirów . S tra tę  powstańców l ic z ą  ua 10 w z a ­
b itych i 40 w rannych. Pow stańcy  zostali pa­
nam,i stapow iska , gdzie też obozow ali z 29. na 
30. w rześn ią . D nia 30. w ym asze ro w a li. ku Ra 
wuu, gdzie też  obecnie obóz ich znajduje  się.

Z Izby sądowej.
(Sp ra w a  pra tow a .)

Morderstwa popełnione w Kongresówce przez 
carat moskiewski, nad biednymi włościanami wy­
znania unickiego, broniącymi wiary swych ojców, 
znane są całemu światu. Opisywała jo szczegóło­
wo . Gazeta N arodowa. Ambasador amerykański 
przy dworze petsrsburgskim, Jewell, przesłał swe­
mu rządowi dokładuy o nich memorjal. Papież w 
encyklice swej do ks. metropolity Sembratowieża, 
zaświadcza przed światem o krwi niewinnej, prze­
lanej w dyecezji chełmskiej w obronie wyznania 
unickiego. Wreszcie sam urzędowy Jzienuik mo- 
skiewski, Praw itielstw iennyj W iestnik, przyznał 
się do popełnionych mordów. Wiarogodność przeto 
samego faktu jest niewątpliwa

I nikt też o tem nio wątpił. Dzienniki galicyj­
skie poinformowane przez naocznych świadków, wymie­
niały miejscowości, w których siepacze moskiewscy 
dopnszczali się okrucieństw, i podawali, nazwiska 
pomordowanych. We Lwowie wyszły z draka trzy 
ludowe książeczki, a jedna z nieb w języku ni­
skim, opisujące szczegółowo krwawe wypadki na 
Podlasiu.

P, Walery Eliasz uwiecznił pamięć o-ohydnym 
morderstwie w świetnym ebrazte, a obraz ten, wy­
stawiony w Krakowie i we Lwowie, przez tysiące. 
Widzów był podziwiany. Wreszcie pojawiła się 
przeznaczona dla ludu kolorowana rycina, obrazo­
wo przedstawiająca gwałty moskiewskie. Nikomu 
nawet nie przychodziło do głowy, że może być to 
uznane w państwie konstytueyjnera za ' czyn ka­
rygodny.

Powodując się tą samą myślą, zawiązał się 
we Lwowię komitet i postanowił uczcić pamięć po­
ległych męczenników, wybiciem pamiątkowego me­
dalu. Ogłoszono w tym celn składki po całym kra- 
jn. Przez cały rok pisano o tem po dziennikach, 
komitet ogłaszał nazwiska ofiarodawców i skłaikn- 
jącycb, doszońo o postępach wybicia medali, a na­
wet opisywano, jak ma wyglądać medal wybity. 
Składkujących, przeważnie z Galicji, było około 
700 osób. Wreszcie nadszedł z Belgii pierwszy 
transport medali, było ich 50.

Rozdano je skladknjąeym. Nikt tema się nie 
sprzeciwiał. Nagle, gdy nadszedł dragi transport, 
prokuratorja skonfiskowała takowy. Komitet odwo­
łał się do sądu, i sąd zniósł konfiskatę. Ze swojej 
strony prokuratorja rekursowała do wyższego sądn 
krajowego, a ten zniósł wyrok pierwszej instancji 
i zatwierdził konfiskatę medali.

Tę ogromną niekonsekwencję, jaka cechnje po­
stępowanie prokuratorji w sprawie medali, wykazał 
z stanowiska jnrydycznego p. Tadensz Romano- 
wicz w D zienniku Polskim  z d. 3. z. m. Proku­
ratorja zarządziła konfiskatę tego nnmern, prze­
ciwko czemu redakcja dziennika protestowała.

Z tego powodu odbyła się d. 2. bm. w sądzie 
tutejszym pnbliczna rozprawa, ale nie przed przy­
sięgłymi, tylko objektywna. Przewodniczył p. Bu- 
dzynowski, prokuratorję zastępował p. Z borow ski.

Po przeczytania aktu oskarżenia, w obronie 
inkryminowanego artykułu wystąpił sam autor, p. 
Tadensz Roraanowicz. W świetnem swein przemó­
wieniu poddał jurydycznej analizie wotywa oska- 
rżenia i  przytoczył argumenta, wykazujące ich bez­
zasadność. Po pierwsze, wyrok, zarządzający kon­
fiskatę dziennika, opiera się w uzasadnieniu winy 
artykułu na orzeczeniu wyższego sądn krajowego ; 
przyjmuje więc za podstawę prpsty prejudykat. 
Motywa jednak, które nie powolnją się na nic in­
nego jak na prejudykat, nie są właściwie motywa­
mi. Powtóre, orzeczenie konfiskaty medali nie 
było prawomoenem; wyrok ;sądu wyższego krajo- 
w ego zapadł 24. sierpnia, uie mógł być przeto 
doręczony 25. p. Młockieinu, który się znajdował 
w tym czasie w Samkach dolnych, —  a więc po. 
trzebny czas do prawomocności wyroku nie upły­

nął jeszcze w dnia 2. września, gdy skonfiskowa­
no dziennik. Tem większą trzeba zwrócić na to 
nwagę, że z wyroku, który nie był prawomocnym, 
czerpano motywa oskar^afila. Po trzecie, arfpfcj 
jbst (wkaizony o występek czd. Względnie db/ie- 
go ustawa (§§. 495 i 487) powiada, że śledztwo i 
ukaranie mają być zarządzane na żądanie obrażo­
nego.

Obrażonym jest carat moskiewski. Czy amba­
sada wiedeńska Moskwy, w imienia swego rządn, 
żądała konfiskaty dziennika? Przypuścić tego w żaden 
sposób nie podobna, ponieważ półczwartej godziny, 
która upłynęła od wyjścia do skonfiskowania dzien­
nika, było za mało, ażeby ambasada wiedeńska mo­
gła dowiedzieć się o treści artykułn i zażądać skon­
fiskowania gazety. Czy konfiskata nastąpiła, bez 
danego upoważnienia, nie jest rzeczą m$łozn&ęząę&. 
W razie bowiem, gdyby za występek czci — wol­
no było bez npowaźnienia strony obrażonej kofi- 
skować dzienniki, to doszlibyśray do zupełnego zni­
weczenia wolności prasy. Następnie p. Roinanowicz 
wszedł w meritum samej treści i poparł licznemi 
świadectwami zupełną prawdziwość morderstw mo­
skiewskich, w dyecezji chełmskiej popełnionych.

Przeciwko argumentom p. Romanowicza trndno 
było co przytoczyć, i zastępca też prokuratorji 
zrzekł się głosn.

Po naradzie, która trwała przeszło godzinę, 
trybunał sądowy zatwierdził konfiskatę D ziennika  
Polskieqo. W motywach jednak swego wyroku po 
wolał się na inne paragrafy, a nie na te, które 
proknratorja przytoczyła w swem oskarżeniu.

Oszustwo zupełnie nowego rodzaju.
Przed sądem przysięgłych rozpoczęła Się wczo­

raj ostateczna rozprawa olbrzymich rozmiarów.
C. k. sąd krajowy uwzględniając ogrom mate- 

rjalu na udowodnienie licznych oszustw zarzuconych 
obiatowanym, wyznaczył termin trwania tej roz ­
prawy na 12 dni.

Jako obwinieni stają przed sądem : Stanisław 
Rusiecki i Dyonizy Niainiecki.

Trybunał sądowy stanowią radca Aleksander 
Jasiński, jako przewodniczący, pp. Budaynowski, 
Schatzl i Kriegseisen, jako wotanoi.

Na ławie przysięgłych zasiedli pp. Hnpka, Ko- 
sarski, Lewandowski, Priester, Dymet, Blechschmidt, 
Wojtyński, Szczudłowski , Szydłowski, Schnbuth, 
Wierzbicki, Horn, Lewicki i Schimser,

Jako oskarżyciel publiczny występuje dr. Lą- 
zański.

Obronę Stanisława Rusieckiego prowadzi dp. 
Siterski, Niziuieckiego dr. Jackowski. Świadków za­
cytowano przeszło 30, Publiczność tak w sali na 
dole, jak i na galerji, licznie zebrana.

Wedle odczytanego aktn oskarżenia sprawa 
przedstawia się. jak następuje:

S t a n i s ł a w  R u s i e c k i  przyjąwszy 1. li­
stopada 1872 n lir. Leopolda Starzeńskiego obo­
wiązek rządcy dóbr Jajkowce i Lnbsza, w krótkim 
czasie oświadczył mn swoją gotowość Wzięcia tych 
dóbr w dzierżawę w spółce z Dyonizym NiziUiec- 
kim. Państwo Starzeńscy zgodzili się na to, Abra­
ham Merbach, dawny dzierżawca został odszkodo­
wany, warunki przedugodne ułożone i adwokatowi 
dr. Roińskiemu wręczone , który na Ich podstawię 
wygotować miał kontrakt' dzierżawy, tymczasem na 
mocy ustnej niejako ngody objęli Rusiecki i Nizie- 
niecki dzierżawę z dniem 1. inarda 1873.

Formalny kontrakt nie przyszedł do skatkn,, 
przez właściciela hr. Starzeńskiego nie -został pod­
pisany, dla tego, ponieważ Rusiecki wspólnie z Ni- 
zinieckim, czyniąc ustawicznie w punktach przedu- 
godDych poprawki i dodatki, rozmyślnie zwlekali 
ostateczne załatwienie sprawy kontraktowej . —  a 
to jak oskarżenie twierdzi —  niewątpliwie w tym 
cela, by mogli dowolnie działać na szkodę, innych,
1 tym sposobem utrudnić wierzycielom swoim, do­
chodzenie praw i poszukiwanie swoich preleasyj.”

Mimo tedy iż kontrakt formalnie zawartym i 
przez hr. Starzeńskiego jako właściciela dóbr pod­
pisanym nie został, — mimo i e  Nizjniocki i Rn- 
siecki także między sobą co do prowadzenia tej 
spółki żadnej stanowczej umowy nie mieli, jednak 
wobec osób trzecich występowali oni jako daiferźa- 
wcy dóbr Jajkowce i Lubsza, Tym sposobem zy­
skując zaufanie w świecie handlowym i przemysło­
wym, narazili kilkn kupców i przemysłowców na 
dotkliwe straty majątkowe.

I tak najprzód wedle drugiego netępu. rzekomo 
zawartego kontraktu dzierżawy, mieli, oni: prawo 
Wykarczowania 200 morgów dębowego lasn, a uzy­
skane ztąd drzewo mogli użyć na swój uiyjtnk. Cóż 
tedy robią? Zawierają . najprzód z przedsiębiorcą 
budowli we Lwowie Ignacym Roseńthalem kontrakt 
sprzedaży i knpna , i sprzedają mu 30.000 progów 
dębowych za cenę 7800 złr. w trzech ratach wy­
płacić się mającą,

Rosenthał, nie mając żadnego podejrzenia co 
do rzetelności sprzedających , wypłaca 2. pażdź. 
1873 pierwszą ratę 2500 złr., t. j. wręcza gotów­
ką Nizinieckiemu ł Rusieckiemu 500 złr. zaś resztę 
2000 złr. płaci na ich zlecenie p. Augustowi Schu­
manowi , który na zamówienie d ierżawców młyn 
parowy w Jajkowcaeh wystawić miał. — Rosenthał 
sprowadził natychmiast lndzi swoich i zabrał się do 
wycinania dębów i wyrabiania progów.

Gdy usiłowania Rusieckiego przeszkodzenia 
Roseuthalowi w rozpoczętej robocie wycinania dę­
bów nie odniosły pożądkiiego skutku, wnieśli Nizi- 
niecki wspólnie z Rusieckim 9. grudnia 1873 zao­
patrzoną fałszywym podpisem lir. Leopolda Starzeń­
skiego prośbę do sądu powiatowego w Żurawńie 
o wydanie nakazu Nizinieckiemu i Rusieckiemu, —  
t. j. samym sobie , — do ustąpienia z dzierżawy 
z dniem 1. grudnia 1873 W obawie jednak że 
sąd takiego nakazu — działającego wstecz nie wy­
da, cofnęli powyższą prośbę i wnieśli powtórną na 
dniu 11. grudnia, npraszająo są l w fcurawnhi o 
wydanie awizacji Nizinieckiemn i Rnsieckiemn,. a- 
żeby z dniem 13. grndnia 1873 przedmiot dz(er-| 
Źawy, łą k i, pola, las na korcznnek przeznaczony, 
propinację i młyn opnściii i oddali wszystko to w 
Wyłączne posiadanie hr. Starzeńskiego.

Sąd oczywiście nie przeczuwając podstępu i 
nie mogąc nawet przypuścić, aby dzierżawcy sami 
siebie awizowali, przychylił się do tej prośby, wy,- 
znaczając ośmiodniowy termin do wniesienia zarzn- 
tów, Awizacja stała się już 21. grndnia 1873 r. 
prawomocną, ponieważ Niziniecki i Rnsiecki nie 
wnivśli zarzutów, jak oskarżenie twierdzi, dlatego, 
by pozornie na prawnej podstawie pozbawić Rosen- 
thala praw nabytych i zakupionego drzówa, a od­
stępując w tak chytry sposób od dzierżawy odebrać 
mn możność śeiągnienia swoich pretensyj.

By tem pewniej dopiąć cela i Rosenthala na­
razić na szkodę, przyrzekli nadto obaj rzekomi 
dzierżawcy Leontynie hr. Starzeńskiej nstąpić z 
dzierżawy jeszcze przed wniesieniem awizacji, a 
wywiązując się z tego przyrzeczenia, zrzekli się 
nwierzytelnioną notarjalhie deklaracją z dnia 2(i. 
stycznia 1873 wszelkich pretensyj, wypływająćyćh 
z dzierżawy na rzecz hr. Leopolda Starzeńskiego,' 
który jnż poprzednio, bo w dniu 16. stycznia 1873 
za pośrednictwem dr. Jana Dobrzańskiego , zawarł 
ze swoją żoną Leontyną hr. Starzeńską kontrakt 
dzierżawy dóbr Jajkowce i Lubszy, oddaj4c jej 
cały drzewostan lasu — sprzedany przez Nizinlec- 
kiego i Rusieckiego Roiettthalowi— młyn, postawio­
ny przez Augusta Schumana i w ogóle wszystkie 
przedmioty do dzierżawy należące.

- • f
Wszystko tu jednak nie przeszkadzało Nizi­

nieckiemu i Rusieckiemu podstępnym Aposobem po­
brać jeszez# pd Ignacego Rosenthala djeie dalsze 
jjąty tj. zł. przypadające 1. stycznia 1874 i takąż 
Mm* sumę przypadającą 1. Kwietnia 1874.

Za odstąpienie przedmiotów dzierżawy otrzy­
mał Rnsiecki od Leontyny kr. Starzeńskiej kwotę 
14.000 zł., niby na zaspokojenie spólnika, Nizinie- 
ckiego, która to kwota jednak gdzieś bez śladu 
ginie —  sam zaś Rnsiecki przystępuje do nowej 
■półki dzierżawy tych dóbr z hr. Leontyną Sta- 
rzewską.

Ponieważ jednak w tych wszystkich układach
0 prawach nabytych przez Ignacego Rosenthala 
mowy Die było, przeto Rosenthał został po prostn 
w drodze egzekucji z lasn wyrugowanym i tym 
sposobeią. utracił nietylko. ,«apł*e«M kiżMMMUsmn
1 Rusieckiemu ratami sumy 4500 zł. ale nadto je­
szcze wyłożony na wyrąbanie progów kapitał ra­
zem około 9000 zł.

Stanisław Rnsiecki w śledztwie przyznał się 
do czynu, jednak zarzucony mu zły zamiar, skie­
rowany na wyrządzenie szkody Rosenthalowi, uspra­
wiedliwia tem, iż nie władając językiem niemieckim, 
nie rozumiał umowy kn p n a  i sprzedaży zawieranej 
16. września 1873 z Rozenthalem wobbc notarjn- 
sza dr. Blmnenfelda. Sądził on dalej, de jfosenihal 
działa w porozumienia z Nizinieckim. A ni odo trzy­
mając w arunków  tejże umowy, niszczy las na szko­
dę hr. Starzeńskiego, dla tego w charakterze rząd­
cy tegoż postanowił wyrugować z dzierżawy Nizi- 
nieckiego.

Dyonizy Niziniecki przyznał się w śledztwie 
również do czynów powyżej skreślonych, wypiera 
się jednak zamiaru pokrzywdzenia Rosenthalą, po­
dając., iż chciał się tym sposobem Jedynie acalić 
przed egzekucją, którą mu niejaki Józef Lachowicz 
celem śeiągnienia od niego swej pretensji w kwocie 
500 zł. zagrażał.

Powyższemu tłumaczenia Rneieckiege prokura­
tor nie przypisuje żadnej winy, ponieważ z zeznań 
Rosenthala, dr. Blmnenfelda, Mojżesza Hantha, a 
nawet samego Nlzlnieckiegc wynika, że notarjnsz 
dr. Blumenfeld, tinmaciyf i objaśniał mn każdy 
ustęp nmowy zawartej z Roseńthalem tak dokłańftie, 
iż Rusiecki nie snając żadnej wątpliwości co do 
znaczenia któregokolwiek waru i i ugodowego, 
zgodził się na wszystkie i pmowę czyli kontrakt 
podpisał. ’ i- -

Posądzenie Niziuieckiego o jakiś spisek aŜ fto- 
senthalem niema także, wedle zdania proknratora, 
sensu już dla tego, że Nfzfnfect! prrzyzwatająć Ro- 
senthalowi na wyrobienie progów działałby na swo­
ją szkodę. Że Niziniecki nie był z Roseńthalem w 
porozumieniu, świadczy jeszcze i ta okoliczność, iż 
wspólnie z Rusieckim pobierał od Rosenthala raty 
umówionej ceny knpna i na Szkodę Rosenthala prze­
ciw sobie samemu z ową podstępną awizacją wy­
stąpił.

Co do tłumaczenia się Niziuieckiego, że przed­
sięwziął on wszystkie te podstępne działania tylko 
w tym celu, aby się uchronić od nagabywania La­
chowicza, wykazuje właśnie najdobitniej, że on .nie- 
tylko Lachowicza, ale i przeż siebie pokrzywdzo­
nego Rosenthala nigdy zaspokoić nie myślał.

Że obaj wspólnicy działali podstępnie, dowodzi 
jeszcze i to, że radzili się dr. Dobrzańskiego, jak­
by się najkorzystniej" pozbyć mogli tej dzierżawy, 
nadto Niziniecki przechwalił się przed Angnatem 
Schumanem a Rusiecki zuowa przed Sewerynem 
Poznańskim," Że Rosenthał mimo stosunkowego w y- 
nagrodzenid, nie Wywiezie kawałka drzewa z laaji. '

Wedfle1 żeźńań Leontyny hr. Starzeńskiej, ohąj 
oskarżeni umawiali ‘ aię, by przeciw awizacji uje 
wnosić’ zaiZutSw, a Ruaiatfki wspomniał o tem takie 
wobec Jana Szeibd. Niziniecki zaś podając osobi­
ście awizację do sądu W Żdrawnie, prosił tamtej­
szego kancelistę Kramarżewskięgo o spieszne zała­
twienie odnośnej sprawy, ą chcąc dalej się od dr. ' 
Berlinera doWiedzieć, jakie kroki tenże n •. rzecz • 
Rosenthala poczynił i tymże w ,czas zapobledz, : 

'przyrzekał- dr. Berlinerowi, iż przyczyni eię do
bdzyskąnia’ szkody Rosenthala.

Mocne przeto cięży na Nizinieckim i Rusie­
ckim podejrzenie, iż się dopuścili zbrodni oszu­
stwa na szkodę .Rosenthala, Przekonanie tę utwier­
dza się tem silniej, jeżeli prócz-1 powyżej .naprowa­
dzonych szczegółów uwzględni się jeszcze . Jalszr 
cZyny zbrodnicze obom obżałowanym zarżneone.

Wspominano już poprzedlUóf iż Niaijajeckf i 
Rusiecki deklaracją z 23. stycznia 1874 ustępując 
z dzierżawy; odstąpili na rzecz Leopolda łui. 9ta- 
rzeńskiego także młyn parowy, wystawiony na jch  
zlecenie przez Augusta Schumana, a ząpełnie nie 
zapTacony. Pomimo, że p. AOgujt BćhńmaiL »puściJ 
z umówionej snmy 1290^ zł., pozostali mn jeszcze 
winni za młyn 2000 zł. ‘ Dla trefienia wierzyciela 
ł rozmyślnego przewleczenia zapłaty dłożpyph 
Schumanowi £000 zLt  4 .
34. grudnia 1873, przeto---już—po zgaśnięciu lchx 
praw dzierżawnych, dwa weksle po 1000 zł., na 
rzecz Schumana płatne dopiero 10. i 30. kwietnia 
1874. Przelewając więc znaua dekoracją na rzecz 
ląrj Startyńńkiego- jpyąwą dzierżawne a z niemi 
i młyń, nie zdali 'n a n  obowiązku zaspokojenia Schu­
mann i  narazili tego ostatniego na szkodę 2000 zł.

Na swoje usprawiedliwienie podali obaj obża- 
łowwrii w  Śledztwie, i i  8chnman za wiele im za 
młyn policzył, z tego powoda do zapłacenia tych 
2000 zł. nie mogli być: obowiązani.

Dalej zobowiązali się Niziniecki i Rnsiecki Ro- 
bartowi DonksoWi Właścicielowi parowego młyna, 
sprzedać 150 korcy pszenicy, Na. rachunek tej do­
stawy pobrali od Domsa 1000 żł. i 75  worków, je ­
dnak Doms nie odebrał ani worków, ani pszenicy 
i  ażeby tefż takowych ułgdy nie odebrał, zobowią­
zali się dostawić pszenicę dopiero w lutym 1874, 
podczas gdy deklaracją 23. stycznia 1874 prze­
kazali cały inwentarz i kresceńcję, którą niby 
dzierżawili Leopoldowi hr. Starżeńskiemu na wyna­
grodzeniem 14.000 zł. nie przekazując mu długn 
do Domsa.

W śledztwie przyznał się Niziniecki, że sprze­
daż pszenicy uskutecznił i w tym cęln tak na li­
ście pisanym dó Domsa, jakotei na odnośnym we­
kslu przesłanym Dómsowl pćdjns Rusieckiego pod­
robił; dowodził jednak, źe miał jpszeąicę i mógł 
żadosyć uczynić Zobowiązaniu względem Domsa; 
zaś Rusiedki utrzymywał, fż oni'pszenicy nie mieli, 
a Niziniecki jej nie mógt mieć, gdyż się zrzekł 
dzierżawy i w grndnia wyjechał z Jajkowiec.

, Nadto zapzńca jeszcze prokurator Stanisławo­
wi Rusieckiemu:

a) iż na mocy plenipotencji podrobionej na 
imię mocodawczyni Leontyny hr. Starzeńskiej sprze­
dał Jttarknkowl Falkowi —  wedle kontraktu z daty 
30. sierpnia, 1874 — zaopatrzonego w podrobiony 
podpis hr Starzeńskiej 4 00 korcy . rzepaku zimo­
w e g o ,’ 150 korcy tzepakn lćtniego, 150 korcy 
(niańki czyli, rzyjn, a pobrawszy na rachunek tego 
2500 złr. w-, a. naraził tym Leontynę hr. Sta­
rzeńską a względtfie Markusa Falka na szkodę
2500’ złr p

b) Że podreblł na weksla z-daty , Lwów 12. 
marca 1874 ń» 2000 złr. akceptowanym jedy­
nie dla wyręczenia Seweryna Poznańskiego i Jó­
zefa Bęrla, żyro. fLeonljyny hr. Starzeńskiej i za­
stawił takowy 'W galicyjskim hanką kredytowym, 
przez co Poznański, a względnie hr, Starzyńska na 
szkodę 2000 złr. narażeni z o sta lin areszc ie

c) że przywłaszczył sobie i sprzedał dla wła­
snej korzyści 100 kóp pszenicy wartości 351 złr



50 cent. 6 której wiedział, że była pfż6ż sąd po­
wiatowy w Jinrawnie zagrabioną na zaspokojenie 
p re te n s ji Angnsta Schumana, przeciw niemu wy­
warzonej.

Stanisław Rnsiecki nszedł w roku 1863 z kró­
lestwa Polskiego do Galicji. Ztąd wracał napowrót 
kilkakrotnie do Królestwa pod przybraneml nazwi­
skami, Stanisława Bognckiego, Pawełka Jaknbicza, 
Stanisława Jakubicza, a ożeniwszy się tamie w r. 
1865 przyjechał powtórnie do Galicji.

Udawszy się następnie w roku 1868 powtórnie 
do Królestwa został dla jakiegoś najazdu gwałto­
wnego na dom Kożybskiego przytrzymany i na dwa 
lata w Warszawie osadzony. Uwolniony w rokn 
1870, uzyskał prawo pobytu w Królestwie, niema- 
jąc jednak określonego sposobu utrzymania, wyje­
dnał sobie za wstawieniem się swej żony Julii, po- 
ssdę rządcy dóbr Pawłowa, należąch do p. Henryki 
Ujejskiej. Nim jeszcze przybył na miejsce, właści­
cielka wydzierżawiła dobra swoje Feliksowi Mi­
chałowskiemu, który uwzględniając życzenie p. U- 
jejskiej przyjął Rusieckiego za rządcę.

P nsiecki, jak oskarżenie twierdzi, będąc czło 
wiekiem niespokojnym i złośliwym — począł nie­
prawnie wdzierać się w dzierżawę Pawłowa, nie­
pokoił Michałowskiego i tegoż teścia Józefa Mo­
szyńskiego w posiadaniu praw nabytych. Wytoczył 
im nawet dwa spory prowizorjalne bez wszelkich 
powodów, które się jednak dla niego niepomyślnie 
skończyły. Wydalony potem z Pawłowa tak daleko 
się posnnął, iż porwał się na swego slużbodawcę 
Miokałowskiego i uszkodził go ns ciele, za co też 
w drodze sądowej na grzywnę 25 złr., lub na ka­
rę 5 dni aresztu zasądzonym został.

Wyrządził on Moszyńskiemu jeszcze iuną 
krzywdę. Pod pozorem bowiem, jakoby miał nieo­
graniczoną od niego plenipotencję, sprzedał pod 
warunkami nader uciążliwemi, i dla brakn przed­
miotu sprzedanego niewykonalnemu, 300 korcy rze 
paku Dyonizemu Nizinieckiemu, który w porozu­
mieniu z Rusieckim przeciw Moszyńskiemu wyto­
czył spór przed sądem krajowym we Lwowie o za­
płacenie urojonych kw ot: 3000 złr. i 600 złr. Cios 
ten wymierzony przeciw Moszyńskiemu nie powiódł 
mu się, albowiem Rusiec.ki( który dla łatwiejszego 
zwalczenia Moszyńskiego uznat słuszność pretensji 
Nizinleckicgo, zasądzonym został wyrokiem sądu 

i krajowego na zapłacenie roszczonych kwot, Moszyń- 
' skiago zaś sąd uwolnił, szczególnie z tego powodu, 

1 że Niziniecki owej plenipotencji w pierwopisie 
przedłożyć nie zdołał, lub się obawiał, wiedząc 11 
ją Knsiecki podrobić musiał.

Prowadzenie się takie St. Rusieckiego, kara­
nego na domiar w sądzie przemyślańskim za prz— 
kroczenie z §. 312 u. k. pięcioma dniami aresztn, 
musiało ściągnąć uwagę władz na niego i spowodo 
wać zarządzenie wydalenia jego z kraju.

Proknratorja oskarża tedy S t a n i s ł a w a  
S m  i e c k i e g o i  D y o n i z e g o N  i z i n i e c k i e -  
g o o zbrodnie oszustwa przewidziane w §§. 197,

I 200 i 201 iit. a) c) (1) u. k.: S t a n i s ł a w a  Rn  
s i e c . k i e g o  na domiar o zbrodnię sprzeniewie 
rżenia określoną w §, 183 u. k ,  -  ulegających 
względem D y ó n i z e g o  N i z i n  i ec. k i e g o  wedle 
§. 203 u, k. a względem S t a n i s ł a w a  En-  
h i e c k i e g o wedle §§. 34, 184 i 203 karze cięż­
kiego więzienia od 5 lat do 10.

(C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wczoraj jako w dzień imienin cesarskich,

,odbyło się o godzinie 9. zrana w kościele archika- 
tedralnym uroczyte nabożeństwo, przy którem ce­
lebrował ksiądz arcybiskup Wierzchlejski w asy- 
stentij liczuego duchowieństwa. Na uroczystem tern 
nabofbfistwie obecni byli dostojnicy władz rządo­
wych i Wojskowych, reprezentanci władz autono 
micznych. rozmaitych instytncyj i korporacyj.

  Nowa komedja J. Blizińskiego, zapowiedzia­
na na ten tydzień, odegrana zostanie jutro, tj. we 
Irodę

  L w ow ska Ojczyzna od dłuższego  cza su  za
bawia się kosztem swoich czytelników, którym roz­
maite potworne fakta do wierzenia podaje. Nie 
zwracaliśmy dotąd nwagi na to, i bez tego wiedzą 
sąsiedzi, co mają myśleć o dziale artystycznym 
■Ojczyzn/y. Inny dziennik, tak bliski jej przekona­
niom, kilkakrotnie wyręczał nas w tym względzie,

| dość jaskrawo wykaznjąc wszystkie „nonsensa", 
jjakich się dopuściła. Dziś jednak cierpliwość nasza 

, się przebrała , skoro widzimy, że w mowie będący 
^dziennik już nie tylko z niewiadomości, ale z nmy- 

|  I  u fałszywe roznosi wieści i wywleka sprawy za- 
1 kulisowe , które powinny być zakryte dla publi- 
I czności, a do tego jeszcze albo przekręcone lub cał­

kowicie zmyślone. Nie chcemy bynajmniej wyrzncać 
J Ojczyźnie, że panię Desta-Sadowiką ogłosiła uczennicą 
I Gounoda i pierwszą śpiewaczką w Europie — boć 

*;d o tem do publiczności należy, ale pytamy ją 
, .ylko, na jakiej podstawie twierdziła, że dalsze wy- 

I  m  pani Sadowskiej nie przyszły z powoda 
I  względów kasowych" do skntku. Gdyby nawet tak

było , czy zgadza się z godnością dziennikarstwa 
wdawać się w sprawy zakulisowe? Ojczyzna  je- 
doak czyni to nie po raz pierwszy. Pisząc o kon­
cercie pani Bogdani, wdała się znown w to, co do 
recenzji nie należało i pisała o wszystkiem Innem, 
tylko nie o pani de Bogdani. A gdyby też dyrek­
cja zechciała takie wywlekać sprawy zakulisowe, 
gdyby opowiedziała o zajściach z panią de Bogdani 
i o całej ugodzie z pauią Sadowską ? Cóiby ztąd 
wypadło? Dalsze występy pani Sadowskiej nie przy­
szły do skatku z powodn „fiaska" jakie zrobiła, a 

ze „względów kasowych", bo pani Sadowska 
otrzymała z góry umówione wynagrodzeuie za pierw­
sze dwa występy.

O kompetencji recenzenta Ojczyzny najlepiej 
świadczy pochwala pani Sadowskiej i równoczesna 
nagana dana p»na Aleksandrowiczowi. Fakt sam 
najdosadniej tn mówi, i dla tego wstrzymujemy 
się od wszelkich komentarzy. Założylibyśmy się, że 
taka sama nagana spotka i panię Jnniewiczowę, 
bo Ojczyzna chciałaby zniewolić dyrekcję du zaan­
gażowania na primadonnę pani Sadowskiej. Pięknie- 
by na tem wyszły teatr i publiczność, gdyby po­
dobnym uaciskom niedorzecznym i spodniczkowym 
protekcjom ulegała dyrekcja teatru.

—  Donieśliśmy w niedzielnym numerze Gazety  
o zwiedzeniu rozmaitych zakładów publicznych 
przez jadącego przez Lwów do Czerniowiec mini­
stra oświaty dr. Stremayera. Dodać obecnie może­
my, Że z największem zajęciem zwiedzał minister 
żbiory muzealne lwowskie. W ząkładzie Ossoliń­
skich zabawił czas dłuższy i przypatrywał się do­
kładnie bogatym zbiorom muzeum, osobliwie zaś 
pamiątkom historycznym i pięknej starożytnej broni 
polskiej. Bogata stosunkowo ilość okazów w muze­
um miejskiem i szybki wzrost tej instytucji, zdzi­
wiły ministra i bardzo też korzystnie wyrażał się
0 tym młodym, a wiele rokującym zakładzie. Naj­
bardziej jednak zajęły uwagę dr. Stremayera zbio­
ry hr, Włodzimierza Dzieduszyckiego. Z pełnem 
uznaniem wyrażał się dr. Stremayer o tem wzoro­
wo urządzonem, bogatem muzeum, które daje tak 
dokładny i ciekawy obraz naszego krajn. Między 
innemi oświadczył minister, że postara się 
to, aby te znakomite , jedyne w swoim rodzaju 
zbiory, znalazły uwzględnienie naukowe publicznych 
państwowych zakładów w Wiednia.

Po godzinie 3. przyjmował minister repre­
zentantów i dostojników władz rozmaitych, jakoteż 
duchowieństwo. Nadto udzielił minister andjencji 
kilkn prywatnym osobom.

Następnie udał się dr. Stremayr na obiad do 
p. wiceprezydenta Bartmańskiego. Na obiedzie znaj - 
dowali się obaj arcybiskupi, radca ministerjalny dr. 
Karol Lemayer towarzyszący ministrowi w podró­
ży do Czerniowiec, prezydent miasta p. Aleksan­
der Jasiński, członek Wydziału krajowego i Rady 
szkolnej p. Oktaw Pietraski, rektor wszechnicy dr. 
E. Czerkawski, dziekan wydziału prawniczego dr. 
Maurycy Kabat, profesor akademii technicznej Za- 
cliarjewicz, członek Rady szkolnej ks. kan. Leon 
Solecki, człon. Rady szkolnej i dyrektor seinina- 
rjuui nauczycielskiego dr. Zygmnnt Sawczyński, 
referenci spraw religijnych i szkolnych w c. k. 
namiestnictwie pp. Tadcy Chitry de Freiselsfeld i
1 Walerjan Bodakowski, i c. k. inspektor szkól 
średnich Czarkowski. Pau wiceprezydent Bartmań- 
ski wniósł toast na cześć gościa, na co odpowie­
dział bardzo przychyluie dla naszego kraju dr. 
Stremayer. Po objedzie udał się dr. Stremayer do 
szkoły gimnastycznej „Sokoła", gdzie go przyjmo­
wał dyrektor Sokoła, p. Jan Dobrzański, a nastę­
pnie był w teatrze na przedstawieniu „Halki", 
gdzie doznał bardzo dobrego wrażenia.

Dr. Stremayer odjechał drngiego dnia do Czer­
niowiec.

— Onegdaj przyjechał do Lwowa jakiś wie­
śniak z psem i stał ze twoją furą i psem w oko­
licy hotelu europejskiego. W tem nie wiedzieć z 
jakiej przyczyny, rzucił się pies na obok stojącego 
policjanta i tak się niegrzecznie z nim obszedł, że 
ten stróż porządku naraz stanął wobec całej P. T. 
publiczności bez całej dolnej wierzeknej części u- 
brania, —  tak zgrabnie udało się wiejskiemu bry- 
siowi pochwycić za policyjne pantalony. Jak sta­
nął więc z despektem policjant, tak i chłopa i psa 
jego poprowadzić musiał przez miasto na sprawę 
do policji, co, pojąć łatwo, bardzo zabawnie wy­
glądać mnsiało.

—  S z k o l n e  k s i ą ż k i .  Od trzech tygodni 
brakuje w handlu ,,Druga książka rachunkowa11 
dla 3ej i dej klasy wydziałowej i dopiero się teraz 
drukuje. Lecz tymczasem wielu uczuiów niema się 
z czego nczyć i nie małą stratę z tego ponoszą. 
Rzecz nbolewania godna, że c. k. wydawnictwo 
książek szkolnych, gdzie te książki drukowane, nie 
postarało się wcześnie o nowy nakłd.

— T e a t r .  W sobotę wystąpiła po raz pier- 
WBzy primadonna opery warszawskiej pani Jnnie- 
wiczowa w „Halce" Moniuszki w partji tytułowej. 
Pomimo silnego zapalenia gardła,pani Jnniewiczo- 
wti nie chciała zrywać zapowiedzianego przedsta­
wienia , a wystąpiwszy rozentuzjazmowała li-

Lwów, z Izby handlo 
wej dni u 4. paździer.

’ I. Akcje za sztukę.
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cznie zgromadzoną publiczność. Jaj glos czy­
sty, metaliczny i pełuy zaraz w pierwszej chwili 
aympatję jej zjednał u słuchaczy, którzy za każdą 
ar ją przekonywali się co raz więcej, Że słuchają 
artystki w całem tego słowa znaczeniu. W jej 
śpiewie czuć głębokie przejęcie się rolą i głębokie 
nczucie, które się wyraża w deklamacji, pod każ­
dym względem skończonej. Nie chcemy wyszczegól 
niać w ogóle wykonania pojedynczych numerów, bo 
obawiamy się wyrządzić krzywdę reszcie.

Zwracamy tylko nwagę na arję początkową 
drugiego aktn, którą pani Jnniewiczowa śpiewa z 
rządkiem wyrazem. Obok debintantki, którą życzy­
libyśmy sobie nsłyszeć nie długo zaown w „Halce", 
zasłużone oklaski zbierali pp. Zakrzewski, Kohler 
1 Koncewicz. Wznowione arcydzieło Moniuszki wy­
padło bardzo dobrze, tańce tylko nieco pozosta­
wiały do życzenia. Radzilibyśmy dyrekcji, aby na 
przyszłość nie pozwalała tańczyć mazura angiel 
skim baletnikom. Maznr wypadnie zawsze dobrze, 
skoro będzie odtańczony z t&ką ochotą, jak go tań­
czyła pierwsza para: p. Nowicki i panna Wach- 
sówna.

Pani Jnniewicz miała wystąpić we wtorek w 
bBaln maskowym, lecz zapalenie gardła jeszcze 
więcej się wzmogło. Jnż to każdy, kto przyjeżdża 
do Lwowa, mnsi przebywać katar, zapalenie gar 
dła, chrypkę, nim się do powietrza tutejszego 
przyzwyczai. Zdarzało się to dotąd każdej takie 
śpiewaczce.

—  Obwieszczenie. W dnin 24. czerwca b. r .  
przed południe po mszy św ., odbyło się w kaplicy
św. Zofii we Lwowie losowanie z fundacji posago­
wych: a mianowicie : a) ś. p. Jana Antoniego Łn- 
kiowicza w kwocie 5 069 zł. w. a . ; b) ś. p. Win­
centego Łodzi Ponińskiego w kwotach 600 i 300 
zł. w. a. i c) ś. p. Elżbiety Czarkowskiej w kwocie 
44 zł. 62 ct. w, a. w papierach i 42 zł. w. a. w 
monecie brzęczącej,

Los z fundacji wymienionej pod a) wygrała 
Antonina Stojko z zakładu św. Kazimierza, urodzo­
na duia 10. maja 1854 z matki Auny Stojko za­
mężnej Tarczyńskiej, pierwsza z porządku pomiędzy 
47 losującemi.

Losy z fundacyj wymienionych pod b) wycią­
gnęły: Marcela Borucka, nrodzona 17. października 
1857 we Lwowie, córka śln* nych rodziców Wojcie­
cha i Marjanny Boruckich , 98ma z pomiędzy 457 
losujących los na 600 zł. w. a. Józefa Malsbnrg 
urodzona 15. grudnia 1862 w Ponikwie z rodziców 
ślubnych Józefa i Marjanny Malsburg 312ta z po­
rządku losujących los na 300 zł. w. a.

Lo» z fundacji pod c) w ymienionej, wygrała 
Ludwika Petronella Kossowska z zakłada św. Ka- 
imierza , nredzona dnia 18. stycznia 1861 r. we 

Lwowie z rodziców ślubnych Aleksandra 1 Teresy 
Kossowskich, 14ta z pomiędzy losujących. Co się 
do powszechnej podaje wiadomości.

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów dnia 25. lipca 1875.

- K apituła przem yska obrządku gr. kat. 
dała dnia 30. z. m., jak donosi Gazeta lw., wielką 
ucztę z powodu przeniesienia tamtejszego c. k. Bą- 
du obwodowego do gmachu kapitulnego, wynajętego 
na dłuższy czas i przebudowanego kosztem rządn. 
Na uczcie był obecny JE. dr. Schenk, prezydent 
wyższego sądu krajowego , biskup przemyski obrz. 
gr. kat. ks. Stupnicki, ks. Jnzyczyński, prezydent 
sądu obwodowego, p. Trosz, i wszyscy naczelnicy 
władz miejscowych. Wśród Uczty wznosili rozmaita 
toasty p p .: JE. dr. Schenk, ks. biskup Stupnicki i 
ks. Juzyczyński. Prezydent wyższego sądu krajo­
wego powrócił do Lwowa.

— Tarnów. Dnia 1. października b. r. umarł
ks. Konstanty Maniewski, dr. św. teologii, proboszcz 
w Zasowie, poddziekan Radomyślski w 50 roku 
życia. Był katechetą przy szkole ludowej w Bochni, 
a następnie przez lat 20 kaznodzieją polskim w 
kościele św. Ruprecta w Wiedniu 1860 r. Przez 
niego poprawione „Żywoty świętych* ks. Piotra 
Skargi. Jego pracą są: „Łza Chrystusa", „Tatry1*, 
„200 męczenników zakonu 0 0 . Dominikanów.1*

Jako członek rzeczywisty i czynny Stowarzy­
szenia rękodzielników w Wiedniu „Siła“ przyczy­
nił się wielce do powstania i rozwojn tego Towa­
rzystwa. Był proboszczem lat 3. Pogrzeb odbędzie 
się 5 b. m.

— K ołom yja 3. października. Dziś o godzinie 
12. w potndnie przejeżdżał tędy p. minister Stre­
mayer. Grono nauczycieli gimnazjalnych z dyrekto­
rem na czele przedstawiało mu się na dworcu ko­
lejowym. Pan minister wysiadł z wagonu i rozma­
wiał bardzo uprzejmie z dyrektorem i z nauczy­
cielami i wypytywał się z  włiocznem zajęciem o 
stan zewnętrzny zakładu.

Nie zadlugo ma w mieście naszem wejść w 
życie sąd kolegialny. Na razie trudno 2 dokładno­
ścią powiedzieć, kiedy ten śąd rozpocanie swe n- 
rzędowanie; zależy to bowiem od ukończenia adop- 
tacji obecnego budynku gimnazjalnego na biura 
sądowe, tudzież od woli przedsiębiorcy budowy no­
wego gimnazjnm, p. KleBkiego. Powiadają, że tu­
tejszo gimnazjum z końcem bieżącego miesiąca ma 
być jnż przeniesioue do nowego budynku — są to 
prawdopodobnie tylko p ia desideria, gdyż, jak 
słychać, sale nankowe jeszcze nie są ukończone, 
pieców niema i robota idzie żółwim krokiem. Zre­
sztą, choćby i co najmniej 16 sal potrzebnych dla 
szkoły do tego czasu nkończono, to wzgląd na zdro­
wie młodzieży mającej odsiadywać po sześć i wię­
cej godzin w salach świeżych i nie zupełnie wy­
suszonych, może stać się główną przeszkodą urze­
czywistnieniu tych zamiarów.

-  Wiadomości literack ie , naukow e i 
artystyczne.

—  Treść Nr. 40. „Ruchu literackiego“ : Kasjno 
literacko-artjstyczne. —  Biały Murzyn, powieść Mi-, 
chała Bałnckiego, (c. d.) —  LiStj Juljusza Słowac­
kiego. —  Co to jest życie? przez Claude-Bernarda, 
(c. d.) —  O wpływie nauki na rozwój miłosierdzia, 
przez Elizę Orzeszko, (c, d.) —  Listy z Anglii, przez 
Sewera. — O Sloócn, przez Dr. Adolfa Hirsza (r. d.) 
—  Szkice z dziejów sztuki polskiej, przez Fr. Ksaw. 
Martynowskiego. Poranek sztuki w Polsce, (c. d.) —  
Korespondencja artystyczna, (dolr.) —  Literatura pol­
ską. (Jenerała Henryka Dembińskiego pamiętniki o 
powstaniu w Polsce r. 1830— 31). —  Z ziemi na 
księżyc, podróż odbyta w 97 godzinach. Przez Juliu­
sza Verne. Przekład J. Chorośnickiego, (c. d .)—Prze­
gląd dramatyczny, przez Bronisława Zawadzkiego. — 
Bibliografia polska i zagraniczna. —  Kronika arty­
styczna. — Wiadomości z kraju i zagranicy. —  No­
wości podawane przez księgarnię Gubrynowicza i 
Schmidta.

— „Historji Powszechnej Szlossera *, wydawa­
nej przez Księgarnię Polską, wyszły 68my i 69ty 
zeszyty.
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3 4 « ł .  6475*. d?731, 38638, 42459, 44IW ,
47333, 44537, 5 l43l, 54127, 66999, 58265;
59852, 69068, 6 l 54897, 65521, 68984, 78835.

W iedeń  d. 1. paźdiieiuika. W dsisiejszmik 
losowania obligacyj długa państwa z r . ISw  
na 50 Milionów, wycijjgnięto ae rje : 49, 606, 
628, 771, 967, 1031, 1958, 1487, 1672, 1590, 
1838, 1919, 2106, 226$, 2444, 2759, 8760, 2769, 
2820, 8856, 3022, 3249, 3323, 3381, 3456, 3700, 
3772, 3899 i 3939. Główna wygrana 40.000 złr. 
mk. padła na S. 3456, nr. 49; draga 5000 złr. 
na S. 3459 N. 11; po 2000 złr. a k .  w ygrały:
S. 606 nr. 33, S. 1031 nr. 22, S. 1590 nr. 2.
S. 2820 nr. 48 i S. 3381 nr. 4 0 ; po 1000 złr. 
mk. S. 49. nr. 33, S. 1572 nr. 42, S. 1919 nr. 
16 i 31, 8. 3700 nr. 45 ; reszta numerów wy­
losowanych seryj wygrywa po 400 i 300 zł. mk.

S typend ja  gospodarcze. Wydział krajowy 
rozpisał pod d. 21. wrześń. do 1. Ł21695 następujące 
konkursa: 1. Konkurs na trzy sypeudja o rocznych
200 zlr. w. a. dla uczniów weterynarji w Wiednin 

rok szkolny 1875/6. Termiu podania do .20.! *>?• 
Konkurs na d*a stypendja o rocznych 400 zlr. w. 
dla sluchaazów c. k. akademii rolniczej w Wie­

dnia. Termin podania tenże sam jak wyżej. 3. Kon­
kurs na jedno stypendjum w kwocie 600 zlr. w. &. 
przeznaczone na podróże naukowe dla agronoma, który 
ukończy! c. k. Akademię rolniczą w Wieduiu. Termin 
podania do d. 1, stycznia 1876 r.

0  bliższych szczegółach dowiedzieć się można w 
biórze c. k. Towarzystwa gospodarczego galic. (w za 
kładzie Ossolińskich).

G alicy jska kasa oszczędności w e Łwo 
Wie. Stan wkładek był na dniu 31. sierpnia 1875 
8,756.286 złr. 76 ct. Od 1. do 30. września 1875: 
włożyło 2223 stron 344.780 złr. 83 ct., powrócono 
2079 stronom 314.862 złr. 68 c t . , przybyło więc 
29.918 złr. 15 ct. Zatem na dnin 30. września 
1875 ogół wkładek 8,786.204 zlr. 91 ct.

W  celu  dostarczen ia  różnych materjalów 
dla składów c. k. komendy zaprzęgów we Lwowie 
na rok 1876 odbędzie się tamże licytacja, do któ­
rej oferty pisemne przedłożyć należy najdalej do 
data 25 października 1875.

Chcący brać udział w tej licytacji pp. prze­
mysłowcy przejrzeć mogą bliższe warnnki w tn 
tejssej c. k. komendzie zaprzęgów, zaś wzory do­
starczyć się mających przedmiotów bądź w pomie- 
nionej komendzie, bądź tzź w składzie materjałów. 

Z Izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 3. października.
Z P a ry ż a  donoszą pod d. 30. września, że 

targi zbożowe tamtejsze w zeszłym tygodniu nie 
znamionowały szczególnego rnchn handlowego. GJó 
wuy obrót targowy odbywał się przeważnie en- 
krem i oliwą — które to artyknly w wielkich ma­
sach kontraktowano. Zboże w większej części za 
chowało dawne ceny. Placeno za 100 kilog. psze­
nicy od 26 fr. 70 centm. do 28 fr. 25 ct. Żyto 
od 17 fr. 50 ct. do 18 fr. 50 ft., mąka. worek 
158 kilog. od 59 fr. 50 cent. do 62 fr.

Z L o n d y n u  dono&zą, że po znacznym w osta­
tnich czasach rnchn handloweyu, nastąpiło przesi­
lenie i ceny wracają do normalnego stanu. Ogro­
mne dowozy zboża zagranieznego spowodowały, że 
krajowe prodnkta zbywaną taało, i z wielką korny- 
ścią dla nabawców. Szczególnie na prowincjonal­
nych targach, gorączka kfpiecka nstąpiła wolniej­
szemu usposobieniu. Zboża krajowe są w ogólno­
ści tego rokn średniej tylko jakuścL Jedynie ję­
czmień udał się ziakomicie, i płacą za niego ceny 
najwyŻBze. Owieś tylko zagraniczny pojawia się na 
targach, knkurudza mało a a  poknpn, jak również 
wszelkie rodzaje grochów i fasoli. Zbiór chmiele 
nie bardzo się udał, nie tyls co do ilości jak ra­
czej co do jakości, z powoda sloty podczas sprzę­
ta, ceny przeto idą w górę.

W assyng ton  30. września. Doniesienia 
wszystkich biór gospodarczych, konstatują, że re 
zultat tegorocznych zbiorów —  wynosi przeciętnie 
wc wszystkich prowincjach Stanów Zjednoczonych 
tylko 79 procenta i że jakość tegorocznego zboża 
jest gorszą jak w roku przeszłym. — Żbiór tyto­
niu przez słoty ucierpiał znacznie i spadł o 10 
procent niżej przeciętnego wydatku.

rGal. indenudz. 87.25
Franco-IŁ-Bank 40.50. 
Losy tureckie 48 75.
Koiąj państwuw. 275.— 
Wied. Bauser. 22.—. 
Usposobienie: mdłe.

Spostrzeżeni* m eteorologiczne we Lw ow ie
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Celsias

3. h + +
pażdz 10 w. 737., 7., 6., 7-3 98 3 ssw .0 7

h + +
4. 7 r. 738., 6-* 6.0 6 ., 97 4 s ., 8

k + 4*
4. 2 pp. 738., 12., 10., 7., 63 8 S *3 8

Gospodarstwo przemysł i handel.
K raków , 2< października. Odbyło się jedena­

ste losowanie pożyczki miasta Krakowa, Wynik lo­
sowania jest następnjący:

Nr. 4527 wygrał 15000 złr. ; Nr. 36012 wy 
grał 2000 zlr. ; Nr. 3787, 19165 i 24872 po 600 
złr. Następne 45 losów wygrały po 30 złr. miano­
wicie Nr. 1053, 1123, 3517, 4460, 4775, 5748, 
10516, 11013, 12821: 13360 , 13734, 13759, 
18344, 18380, 19161, 21935, 22143, 23502, 24413, 
25562, 26463, 27137, 29689, 33047, 33156,33827,

Losy z r. 1864 183.50 
Verkehrsfcan 83.—
BaubuA-Act. 
Banlrrerein 
Losy węgier.

•9.75
91.50
79.25

8. paździer. najwyższa temperatura +  16., 
(13.0 "Reanm.)

3. paździer. najniższa temperatura 7., 
(5., ‘Rozum.)

JFoelągi k olejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwow a

IH» K r n k e w a : rano o godzinie 5 (poctag 
czysto osobowy); po południu •  godzinie1 5. 
min. 5 (pociąg mięszany); w nocy p godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

» •  F w d w o lo e z y s k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinia 6. min. 20 (pociąg posjde- 
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg miąszany); w nocy e godz. 10. san. 
57 (pociąg osobowy).

! ) •  C z e r itiw w ie e  rano o godzinie 6. odn. 
50 (pociąg pospieszny); w południe ogodz. 
12. min. 50 (pociąg m ięszany); w nocy u 
godz. 11. min. 48 (pociąg mięszany). 
S ta n i s ł a w o w a  (przez S try j): rano* o

godz. 7. min. 22 (pociąg mięszany).
IH» F o d im l o ęs y o k  (a Podaamcza) • w połu­

dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg maę- 
azany).

Przychodzą do Lwowa
K r a k o w a : c 5 godz. 50 min. rano (poipie- 

szny) — o 9 godz. 45. m. w nocy i 10. 
godz. 56. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
wieczów.

C z e r n io w ie c :  o 10. godz. 13. min. w macy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz, 
5. m. po południu.

K P M a o l a c z y s k  I B r o d ó w : o 3. godz. 65. 
min. raao, 4. godz. 3. m. po południu i 10. 
godz. 56. min. w nocy (pospieszny).

Z e  S t r y j a :  codziennie o 7. godz. 22. nmń*t 
Wieczór.

W T E A T R Z E  lir. S K A R B K A  
w# wtorek d, 5. października 1875.

K O N F U Z J U S Z  I X .
Komiczna operetka w 3. aktach. Muzyka Leona 

Delibesa.
O S O B Y .

Konfołjnsz IX.
Alexibus XXIV.
Pironette )

powiernicy)

P. Zboiiski.
P. Koncewicz. 
P. Mikulski.
P. Skalski.
P. Wojnowski. 
P. Dębicki.

. Galasiewicz.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia d. 4. października donoszą, że 

Wydzjał finansowy delegacji Rady państwa 
przyjął pozycję 8 1/, miliona na sprawienie no­
wych dział zgodnie z wnioskiem rządowym. 
Snmę tę umieszczono jako nową pozycję w 
extraorainarium  pod tytułem „Broń*.

Prywatny telegram Iudependance B dge  z 
Shangaj donosi, że posłowi angielskiemu udało 
się załatw ić nieporozumienie z Chinami.

Paryzki Jo u rn a l Officiel z d. 4. paździer­
nika donosi, że hrabina Hohenembs (jak wia­
domo pod tem nazwiskiem baw iła w Paryżu 
Ni.jj. Pani) zostawiła dla ubogich miasta Paryża 
5.000 franków.

Madrycki dziennik urzędowy ogłasza de­
kret, nakazujący ułożenie list wyborczych do 
wyboru kortezów.

Przedłożony niemieckiej Badzie związkowej 
projekt rewizyjny karnego kodeksu państwo­
wego, zawiera nowe postanowienie o karaniu 
podżegań do zbrodni, jako też nowe postano­
wienie przeciw urzędnikom ministerstwa spraw 
zewnętrznych, którzy naruszają obowiązek u 
rzędowego posłuszeństwa, albo tajemnicę urzę­
dową, lub którzy przy przechowywaniu aktów 
urzędowych postępują niezgodnie z przepisami 
słnżby.

Już donosiliśmy, że gabinet wiedeński sko­
rzysta ł z kłopotów dzisiejszych Turcji i wy­
mógł na niej umoW^ kolejową, którą dawnifej 
Turcja odmawiała. W skutek tej austrjacko- 
tureckiej konwencji kolejowej, roboty o s ta te ­
czne około linii Belowa Sofia, mają być najda­
lej dnia 31. marca 1876 roku przedsięwzięte. 
Cała linia Belowa-Nissa ma być gotową przed 
upływem roku 1879. A ustrja ma w obrębie 
tego samego terminu rozpocząć i ukończyć sieć 
kolei, stanowiącą połączenie z Belgi adem.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń 4. października 1875. 

godzina 10. minut 48 preeń południem
Anglft-austr. 112.— 
Yereinsb&nk -  
Kolej połudn. 102 50

Zero
Klękosz )
Kretyniani) Konfuzjusza 
De Lapin )
Książę Leon, syn Alexibu-

sa XXIV. Pna Wajcówna.
Ktiężnibzka Żyrandola, cór­

ka Konfnzjnaza IX. Pni Zimaier,
Pani D’Ess-BonqBeta Pna Zion.
Hrabina PaUekonli Pna Świętosławska.
Księżna Spring Flowers Pna Heger.
Margrabina Ean de Cologne Pna NawmtiL
Panna de Millo-flenrs Pna Heber.
Aglora pna Zamecka.
Pierwszy knrjer p. Nowicki.
Drngi knrjer * * *
Dworzanie, damy dworu, paziowie, straż, żołnierże. 
Rzecz dzieje się na dworze Konfuzjnsza IX. Mię­

dzy 1. a 2. aktem upływa lat 18.
W akcie 3. „Pas de deux“ odtańczą p. A. Mey- 

wood i E. Bonn.

?*Todesłane.
Dr. Edward Strojnowski 

przeniósł mieszkanie swoje do kamienicy pod 
11 przy ulicy halickiej i ordynuje co dzień 

od S—5 po południu.

Akeje kred. 211 
UnioBsbank 9180. 
KoleiKar.Lnd. 217 25. 
Franko - austr. — .— .
Losy z r. 1860 — .—.
Staatsbahn —.—.
Ostbahn — .— .
Rubel papier. — .

Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Traraw. 
Napoleondor 
Usposob. słabe.

Wi««lM6 4. października 1876. 
godzina 2. minut 25. po południu.

Akcje fran.-ans. 31.— . Węgier, kred. 209.
Anglo-austr. 110.10. Unioosbank 90.10
Kolej Kar. Lnd. 216.75 Nordbahn. 172 50
Kolej południo 107.50. KołęJ A lfid . 128.50
Kolej E litley  174— . Kolej Lw.-czer. 138 75
Węsr. 115.50 Vpreinł-BsnV —.—
Wiener- Dauges. 19.50. Węg. Ostbubn. 45 50

Początek e godzinie 7mej.

Właśnie opuściła prasę broszura pod tyt. : 
„Zgubne zasady talmudyzmu*

przez dr. R o h 1 i n g a 
(drugie poprawne wydanie), 

poin*oi*ne memorjałem Stanisława Staszica, zawie­
rający „Przyczyny szkodliwości żydów i o środ- 
kaeh usposobienia ich, aby się społeczeństwa uży­

tecznymi stali.“
Traść tej broszury opiewa: Przedmowa auto­

ra; Główne zasady talmudn; Talmnd uważają ży­
dzi za księgę boską; Zgnbne zasady nanki talmn- 
dycznej: o Bogn, o aniołach, o dj&błach, o duszach, 
o rsjn i piekle, o mesjaszn Zgnbne nanki o mo­
ralności talmudystów: o bliźnim, o własności; pa- 
nowanio nad całym światem; oszustwo; znalezione 
rzeczy; lichwa; domowe pożycie; niewiasta; przy­
sięga; klątwa; nasze stnlncie; ostatnie orzeczenie.

Egzemplarz oprawny kosztuje 50 c. Odbiera­
jący w większej litzbie, otrzymuje od 5 egzempla­
rzy 1, a od lo  egzempl. 2 broszury jako dodatek 
bezpłatny. — Zamówienia nań przyjmują wszystkie 
księgarnie, nrsęda pocztowe, albo bezpośrednio 
„Drukarnia Związka we Lwowie41, która zamówio­
ne broszury przeseła zaraz zwrotną pocztą za prze­
kazani naleźytości.

t a ń e ń w  oraz wyższego H jf- 
k s a t a l c e n i a  J t ą y c n n e g *  rozpocząłem w n m m
zakładzie we L W O W IE  w rynku pod l. 12. 
na 1. piątrze.

W i z e e o r k i  towarzyskie odbywają się we 
czwąrtmk, niedzielę i  w każde iwięto od godziny  
7m«f wieczór.

Ksawery Budko wski,
baletmistrz te a trn  warszawskiego.



Jana Matejki U b io ry  w  P e ls<  e,

|'H» ir lkiei tylko ih.ś.-i ęg/empl ir/y

K S IĘ G A R N IA

. Dygasińskiego i Sp.
w k r a k a w t e .

Vniie?7“i»!.:;ir/.:i zL..;...., ^ ■ z ii « i- l
•fli kari. /• "U itikii f«,iubuą.f. wy<>-

- .w V s ^ V  
| « !

•6?
11 pąpi. r

e i', '/.ł.
Wy.H7.iy nalfadejn wsupiuniancj k-ic- 
ni luh"»a na składzie, głównym 

stępują1'.' dzieła :
A ugust W łlh . H ofinaim . .Cłiomia 

wnczesila zl: f.50.
W llh. W undt. O iluszy ludzkiej i

irzęcej % tóiuy zf. 0. I 
T ad. W ojciechow ski. < dirobaęjat 

rożytności słowiańskie ił . 4.60.
M a k s M łlllc r. Umiejętności języka 2 

tumy !zt. 9*
Maks MUlłer. TMfcia zł* 1.2.'.
A do lf  ( jfuete let. i Ukbid społeczny

. Haushofer. Statystyka zł. j.75. 
Eliza Orzeszkowa. Kilka słów o ko 

dietach zł. 1.70.
Ż n iw ia rka , jej historja i użycie z l /?  
R o c zn ik , odkryć i wynalazków na r 

1876 zl. 1.50. .

D an ie l W ierzb ick i Dr. Goometrja'
wykreślna < z. I— II. zł. 4.

H elssig . Przewodnik do rysunków cyr­
klowych i Uni jnych "zł. 2.40. 

K asp rzyck i S te fa n  Geografia 6 0  ct. 
R w a n i Józef. Młodość, Cezara ął. 3. 
Mich B a łu c k i. Z oho/.u do obozu zl. 2. 

X . Pam iętnik aktora w Gawro­
n i e  7 ■ ct.

F e lik s  z G rodkow a . „1780“ 76 ct. 
H en ry k  Jo rd a n  Dr. Położnictwo 2 

tomy zl. 4. 3766 3—10 .
G orzkow ski M arjan. Przegląd kwe- 

styj spornych o Rusi zl. 1. 
B o le s ła w ita . Nad Spreą zl. 1 80. 
L udw ika  G eorgeou. Bronisława czyli 

los biednej zieroty 75 ct. , ,
N arzym sk t Pozytywni 80 ct.

„ Epidemia 80 ct.
F~ Katalogi p rzesyłają sle na żą 
danie bezpłatnie pod opaską.

J u z  wyszły z druhu:
E. PETIONA

; o  B U D O W I E
tanich pom ieszkali,

z ryciną litogratow aną, 3 0  C t. 
O k o n s e r w a c j i  d r z e w a .  

O uogniotrwuleuiu dachów. 
, 0  w yrabianiu s z t u c z n y c h  
1 3735 kamieni. 2—6
I Z ryciną litografow aną 8 0  c t .

Księgarnia Polska
I we Lwowie, 12. nl. Kopornika.

« v r i : i t . i t ; . i t ;» iH R \t :  k o l o r o w e  na suknie damskie,
G iariie m aterje Jedwabne (gamtaio) na suknie damskie i pokrycia futer,

również wielki wybór A k s a m i t ó w  c z a r n y c h ,
W ielk i ivyl>Ó|* P O P E L I N Ó W  w ró ż n y c h  k o lo ra c h ,  k tó re  z a s tę p u ją  . . in a te r ję ;je d w a b n ą .

7 p Sprzedaję tanio, aby sprzedać wiele!

f t o m t t i i  W f b j c z y i s s k i róg W ekslarskiej l. 21.

Wszelkie zamówienia na' gotowe suknie damskie,, paletoty .lub wierzchy cl> futer, przyjmuje i wykonywa, w najkrótszym  czasie. JS>ę

Prawnik
ukoitczoń.y, żónaty, poszukuje korzystnego 
umbjszezenial juko ‘ kpncypieut nntsrjalny 
ń.a prowincji. ]• Adres: W .  K . ,  1. 15 w. 
Lwojfrie. Poste restante. 3830 1 — 1

Do z a rz ą d u  d o m u  lu b  
g o sp o d ars tw a ,

zukuje miejsca oso! a wolnego stm u 
śłcdnim wieku, zdrowa, uzdolniona 
rą pe łniła takowe obowiązki w domach 

znakómitycli i jak najlepiej te ł poleconą być 
mogąca, życzy więc sobie znaleść niezwlo- 
"'■lio stosowne umieszczenie na wsi lub 

mieście, u Wdowca lub kawalera, w dninu 
obywatelskim. Bliższa wiadomość na 1 listy 
frankowane pod literam i D .  1*, poste- 
restante Gl^jnija. 3776 2—3

Garnitur salonowy
w ity łu  “ Bwd.wika X V I., t  pozłacanego^ 
drzewa, adamaszkiem pokryty wraz z. 
murowym stołem ., w ielkim .lustrem  i 
murową konsolą, jest do sprzedania. Oglą­
dać można te łneble w godzinach między 
lOtą i lizą , ulica Kościuszki, U. 18,' -Ilgie' 
piętro... ■ 33vl2^2 2

W Tyszfeowcach
piczta Horodehka, 

s p r z e d  a r  z po c e n a c b  naj- 
! umiarkowańszych i

około t y s i ą c  w w o n i i w  k w i a t ó w  
i  k r s e w r ó i r  oranżeryjnych na aztu- 
ki lub całkowicie 

p a r n i a  d o  g o t o w a n i a  k a r m y  
b y d l ę e e j , składająca się f .k o t ta ;  
żelaznego,i kadzi i kompletniego urzą ' 
<kenią.<

L a s y  d r u c i a u n e  n i e  u ż y w a n e
do' suszenia słodu- 

Wyjaśnienia d ije  Zarząd folwarku w 
miejscu. 3825'1—3

j  S o n e l i o n g

Ł **4
i m ,
w s  •

3 V l . im agazynu Braci Popowych fu n t wagi ros. 4
Z  n i a |ą z y n n  C*. 1 r a n a  w . n i e d .

Kaisow T c a  ft 5 z l,, S an s iu sk l ft. 1 z l .
miejscu- w Chinach pakowana „w (.skrzyneczki 

drewniHno,) mieszczące Samej wybornej Herbaty l ‘/4 funta 
w. w. cala skrzyneczka, tylko -i zl. 6 ) ct.

P r o c h  w y s i a n y  z najlepszych H E R BAT , funt 1 zł. 2 0 ,c;, 
A S T A  do HERBATY angielskie Alberty, Pearle, Mixed, 

Uombiiiuthm i. t. ii. funt 1 zł. 20 ct. Pudełka, blaszane 
y 1 7,1. 20 ct., większe 2 zł. 20 ct.
C jEL J C i a s t o  wanilowe i migdałowe ft.'' 1 zł. 40 c t ) '' '3762 6 12

poleca

®  P. W J lró U ^ w s k i,  we Lwowie. |

WINOGRONA FESLAW SKIE
s z c u e p u  A v l o s k i e g «  d o  k u r a c j i ,

o tr ty in n je  cod zien n ie  św icie  i ro zsy ła  |*ocxtĄ luli k o le ją  za p e  bra n iem  we | 
w szy stk ich  K ieru n k a ch , hem różn icy  odlegloSci, w ory g in n liiy ch  k o szy k a c h  I 

l O  d o 1 5  lu n to w y e h , zad w m n iejszy ch  ilo ściach  w p u d elk ach . *

S S -  n a j t a n i e j  - 6 B *  K .  I t A I J .  I l i  I M
S752 2 V w  h a n d l u  we |_w o „je) U|jca Hali ka

X X X  X X  X X X

P o s z u k u j e  s ię

koncypienta nota* 
rjalnego prawnika,
do kaneelarji notarjusza w Skalacie. 

Bliższe obopólne warunki listownie.
-  3829 1 - 3

Ackerbau-Zeitung.
lUusłrirtcs Organ fur Landwirth- 
schaft, Gartenbau, Hauswirthschaft 

und lorstwirthschaft, 
poświęcone gospodarstwu rolnemu 
domowemu i lssowemn, w\dawane 
przez H. L. Klenzego w Monachuim, 
redagowane przez R. Nocka w Ber­
linie, Lipsk u H. Schmidta i K, 
Giinthera, zawiera artykuły specjal­
nie poświęcone wszelkim gałęziom 
rolnictwa, a równocześnie zawierające 
dział chowu bydła i produkcji nab ałów 
jak i inne Rejważniejsze i codzienne 
kwestje gospodarstwa wiejskiego. 
Pismo to zalecające się wszystkim  
praktycznym gospodarzona, wychodzi 
dwa razy na tydzńń i kosztuje kwar­
talnie 3 mark 50 feników (około 
1 zł. 70  c t.) .

'oznajmiam niniejszem publicznie, że in- 
l atrakcji g ry  profesora t l n d o l f a  O r l i -  
k C e g o  w Berlinie, W ilhclmstrasso 125 za 
f wdzięczam w ygranie

I wielkiego terna H
.sam em  poprawienie sobie przy- 
M *  .iU w o lcw .,3 5 9 4  1— 1

X X * M U * * U
■. P ra g a  August Ullrich.

w ul .cli' ramkowycb li 
lu b 1 całkowi 

s ł u p y ,  1. 18.

W ” K N A D S T ,
W i e i t ,  L e o p o l d s t o d i ,

Miesbacbg. 15, gegenuber d. kk. Augarten. 
  %2 M edaillen.___________

m
c euerspritzen aller sortu  u , Gai 
spritaen, G arteupumpeu, Hydropbo- 
re odei W arserzubringer, Zentrifu- 
galpumpen, J.'r. - ' aipen, Brunneu- 
pumpen, Bier- und Wcinpumpen etc, 
Sehlaache, Feuereimer von Hanf, Le­

der oder Kautechuck , Eeuerwehr- 
> i kusriistungpn.

Illustrirte Kataloge gratis per Post.

Pilules Dehaut.
T c u  r n t ś l i u u y  41‘o d e k  rwie- 

w a l u i a j ą c y ,  bywa we Francji po­
wszechnie używany. Złożony on’ j 'ś t  
z-.pierwiastkóir, któ-.o starszym leka­
rzom hic były znane. W przeciwsta- 

\wieniu i innyra środtóm rozwalniają 
,cym d z i a ł a  o n  j e d y n i e  w t e d y  
s k u t e c z n i e ,  j e r , c l i  z a z y t y m  
i  s t r a w i o n y m  b y w a  w  p o ­
ł ą c z e n i u  z  b a r d z o  d o b r y m  
p o k a r m e m  i  m o c n y m i  n a ­
p o j a m i  (winem, kawą herbatą, 
mocnym rosołem ,itp.). Ażeby spro­
wadzić skutek rozwalniająey, wybrać 
si.bló może każdy dowolną godzinę 
Inb porę. objadową, które mu stos-- 
sownie do jego apetytu lub , zatru­
dnienia najlepiej, odpowiadają. (Pim^ 
śzę zobaczyć książkę podręcznaj.

Wc LWOW IE do' nabycia w apt. 
pod srebrnym orfein Z ygm . R u c b era  
w pudełkach po 1 zl. 3<> c. ZaUopa- • 
kowanie przy wysyłkach pocztą do­
płaca się 10 ct. 3811 1 — 6

Pasieka,
sprzedaż, pójedyń- 

iwów, K r ę c o n e

Od dłuższego'ęzasu cierpiąteni n.i za- 
flegmienie i z tern pclączuny kaszel, 
który się odzywał przed udaniem się 
na spoęzynek.

Gdy używane proszki — pastylki itp. 
środki nie skutkowalyŁ zacząłem używać

Wyciągn m iod k u

Ważne dla lubowników kwiatów!
Z a k l a c l  o j o r o d n i o z y

| M i k o ł a j a  W o l i ń s k i e g o
n e  ? w o t i i c ,

na n tcym  Swie.cie p rzy  u lity  tśadownkkiej l, 13.
poleca szanownej B. T. 'Publiczności 1): rdzo wielki wyboc k w i a t ó w  

salonq.wycb liściowycii jak P alm  wackUizhwyęh i innych rzadkiej piękności 
i u łatw ych.do utrzym ania w pokojach roślin ; także wielką ilość roślin kw itną­

cych ; a osobliwie K a m e i  i i ,  gdyż przeszło tysiąc sztuk rozmaitej wielkości 
w peeżach i bez pecziw nadzwyczaj zdrowych i krzfcezystyclń Także A z a l i©  
B b o d o d e u d r o i i y  i wielki zapas r o ś l i n  d e k o r a c y j n y o h  zinino- 

I .Szklarniowych najrozmaitszej wielkości .także bardzo .dobrze przydającyclą,się, 
.dekoracji salonów..

Powyższy zakład zwraca też uwagę szanownych P. T lubowników kwia- 
, „,,w na w i e l k i  w y b ó r  p r a w d z i w y c h  I f a r l e m s k i c h  c e b u l e k  
I k w i a t o w y c h  jako H y a e y n t ó w ,  t u l i p a n ó w ,  l i l i i ,  k r o k u s ó w ,
J t a c e t ó w  j o u ą n i l l ó w ' .  w ■ końcu1 przyjmuję „tenże zakład w s z e l k i e  
I o b s t a l n u k i  b n k le tó w jb a r d z o  gustowlirt i z najw^tworniejs/zi cleguii- 
I cją wykonane. IV ogóle uskutecznia tenże zakład wszelkie zamówieniu b : i r -  

(IzO  t a n i o  szybko i rzetelnie, a na prowincję w starami cni opiłkowemu za 
I ' - - -e tylko wliisnó wydatki policzą. 3315 1 - 3

fil
dziczęną ■,

iisz:lj;ich,(' 
i  kobiet

to Syrop roślinny czyszczący-krew bez rtęci (merkurjuszn).. Leczy l odzi 
itrość krwi, oczyszcza .ciało, z żółci i zepsutych linutoró«\Jes,t bardzo sk 
krolulięznyęb slubośpijlęli. sijnccli boleściach ,w czasie jioroda, unon zywy 
V'yrz’iitącli śytilitycźnych, świerzbie, żad;;iv;ii..nyni. reumatyzmie, wysyp _ 

wieku krytycznego prze.jściai“ 'nabrzmieniu gruczołów, "chorobach zaraźli 
fycliTub zadawnionych bardzo uporczywych, I ;2709 2 —2:

Dostać, można w Warszawie w składach inaterjalów, aptec/nycli,pp. Gąll»g( 
Spiessa i Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Tr.iuczyńskiegu i KcĄyka 

» Lwowie w aptece p. P. M ikolascba; w Brodach w aptekach pp. KuUa.lv i Frań 
sz ; w Rzeszowie w aptece p. Schaitter ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankieuicz; 
Kijowie w aptece braci Marctńczyk:

^T “ Skład główny w Paryżu przy ulicy Richęr l ’1, u p. Giraudeau da St. Gerva!s

preparowanego przez p. Emila Szczyrbę 
w Wrocławiu, i uczułem po wyżyciu 
2 flaszek tegoż, że się flegma rozpu­
szczała. kaszel się. ijspokbil zupełnie 
nastąpiło regularne Trawienie, w skutek 
czego czuję się teraz swobodnym., na 
umyśle. Dziękując fabrykantowi tego 
ę i l k s y r n  i y c i a  najserdeczniej, ra 
dzę cierpiącej ludzkości, aby w danych 
wypadkach tak samo sobie postąpiła 

Erfurt. A. SCH OPPE, major a; .d 
Ten nieoszacowany środek domów; 

jest (lo nabycia prawdziwy we LWO­
WIE jedynie w apt. 7.yg., Rncker 
we flaszkach po 1 zł. 20 ct., 7 o.
40 c. Za opakowanie 20 e. 3748 1 o

PIGUŁKI BLANCARDA
ŻELAZlSTO-JODOWĘ, NIEPODLEGAJĄCE ROZKŁADOWI,

Potwierdzone przez  P aryzka  Akadem ię m ed fćznd  itd .
Łącząc w sobie własności JODU i 4 e la Z \  ,. pigułki le używają się specjalnie 

przeciw tłaioiciom skrofulicznym, przeciwko kldrvm prosie ‘lekarstwa żełazisie 
pokazały się bezsilnymi, powracają krwi obfilośb i pier­
wiastki jej naturalne, obudzają i regulują odpływ krwi 
perjodyczuy, wzmacniają stopniowo organizmy lymfe-
lyczne, wąlło i słabe, etc., etc., etc. _______

NB. Wymagać należy aby własnoręczny podpis jak Aptekarz ulica Bonaparte, 
obok znajdował się n spodu etykiety zielonej. n r . ąo, w Paryżu.

■ Wystruga i lif fałszerstw. ,

    — » ■
Uniwersalne siewniki szerokorzutne,

12 ' sżcrókio z osią popr/eczną. (sy.-tomu E ckerta i R b illardu) po 
|, 125  zi. d r  l e  9 — 21 rzę d ó /.

Oryginalne Mayrowskie Trieury
I najnow sze, najlepiej vydo  koiial ne machiny do Wypielcnia m ie­

tlicy i kciikolu z w entylacją i be/, tejże. — S z r ó i o w n i k i  z 
ł 0 4i kam ieniam i działa)nćść ' przy rnchil kieratowym o sile 2cl) | 
(oni,1 wydają około 2 korcy najlepszej mąki razowej na godzinę, kom- 

I jiletne j. przyrządem 25Ó z l .  —  M ły n y  /,■ najlepszemi 3G" W- 
iiiieniaiiii kompletnie ■/' cylindrom do ro/.dżielaiiia mąki, ' z sz/waj 
carską jedw abną gazą  do w yrabiania najdelikatniejszej mąki, urzą- I 

f(Uuue do ruchu kieratowego, wodnego, lub: pfarowego po 8 0 0  Z I. - 
I A n g i e l s k i e  l o k o m o b i l u  i  m l o c a r i i i e  p a r o w e  ws/.el- j 

kięj wielkości. —  M ł o c k a r n i e  1 k i e r a t y  u, sile. 1-i-t6 kc 
s ta le  i do jeżdżenia, m ł o c k a r n i e  r ę c z i i e  s y s t e m u  I 

I s z t y f t o w e g o ,  k r a j a c z e  b u r a k ó w ,  s i e c z k a r n i e  itd . I 
poleca i- a p o r ę c z e n i e  l i i doskonałości po. najtań-nzjeb cenacb I 
fabrycznych. 3771 4 -

H an fle l
h  n-r t o w n y

MACHINhwńsStern
w Kr a ko wi e ,  Rynek główny 17.

D z i ś  we wtorek d. 5. paźdz.
Wielkie przedstawienie

wyższej jazdy koiinej i tresu jy  koni oraz 
,,, , glniastyki. r h n  , )ii<i j

M A Z E P A
wielka pantomima z h isto rjć  Polski w 2 
aktach i 10 obrazach pieszo i konno i  m ar­
szami, tańcami i ewolucjami,na koniach nie- 
nzdanycli. Pyssna wystawa i wtnezna muzy­
ka. Na końcu wielkie TABLEAUK złożone 
z 80 osób i wiele koni. Pantpmime tę u- 
lo iy ł i aranżować ją  będzie pan dyrektor
SUwR

Następnie popisywać się będą p. Anato. 
p. Stefan w scenie rzymska gra na 3 ko­
niach, „Apollo11 arabski koń p. Gerard 
cudowne dziecie Teresa Amoros, Czło­
wiek jak o  małpa p. Amaros, nie 
lirześcigniony w naśladowaniu małpy: 

Początek o godzinie 7.

Co dzień wielkie przedstawienie.

0 . Suhr.

ZMIANA LOKALU
f fA tiz  o : • '; • « ' i i v : ; >'■ < > . / •  4  4 - ^  ,—

Hpółka Stolarzy Lwowskich
przeniosła 2. października 1875 swój

Magazyn Mebli,
MISTER i OBIĆ na MEBLE,

z  p o d  I . 1  p l a c  D o m i n i k a ń s k i ,  d o  w ł a s n e g o  d o i i i n

W T  przy- placu B i T i i a r d . r ń w k i i n  I .  ^ < > 3 ' ,  d t e i
i zaopatrzywszy takowy jak najdoborniej, 

poleca łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P. T Publiczności, rącząc 
za rzetelną usługę. 3783 i_y
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: :
: :

Dostać można we Lwowie w apt. ,paua 
Mikolascha i w ha^flla galanteryjnym p. 
Strzyżewskiego. 27/7 21—26.

• • • • • • • • • • • • • • • • • • • • O * *

*  H e r b a t ę  rosyjską karawanową
i składzie z pierwszego handlu herbaty w K i a e h c i e ,  ^  

lunt ołowy po 7.1. 2(.f»l:j 3, 4 i 6 zł. n l

rJ O .  W  i l l l A l e i *  tvc  L w o w ie ,  f .

utrzym uje n 
3819 1 -3

^  handel hurtowuy t  K  ■  .  w ▼ m m~ we uwuwie. jw

Słynne z dobroci

l i ik ic ry  i R o so lisy
is fabryki Łańcuckiej Alfreda hr. Potockiego,

• Uoleca^,szanown^j publiczuości
H a n d el T ow arów  k o rze n n y ch  w i n  i d e lik a te só wT. Latinita i K. Gawlilcowslciep

ivc Lwowie, ulica Halicka Nr. 20.

Medal Tow.nzysiwii nauk piżeinyslowych w Paryżu.
P R E C Z  ZE S IW IZ N Ą !

M E L A N O G E N E
WYBORNA FARBA DO YPŁOSÓW 

P- DICQCEMARE CHEMIKA W  PARYŻU I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włos; na głowie 1 na brodzie na kolor oa- 

J tnraln; bez niebezpieczeństwa dla eiala. Farba ta bezwoaoa, jest zkuteci 
| niejszą od wszelkich preparatów tego rodzajn dotąd używanych.

Skład we Lwowie, , w Magazynie galanteryjnym p. Stnyżowskiego, w ap- 
jecc-p. Mikolasch. I n wszystkich głównych fryzyerów.___________________

},  T o w a r n i r l i i  &  P .  L a n g n e r  i
we I.wowie, plac Ylarjacki 1. 9.

polecajn po cenaeli b a r d z o -  u m i a r k o w a n y c hBieliznę gotowa izb i-w
’ na jn ow sze  k a p e l u s z e  filcowe i  jed w a b n e , Czapki, 

k r a w a t y ,  k o ł n i e r z e ,  m a n s z e l y ,  w z k a r p e t k i
p la id y . p ła szc z e  g u ta p e rk o w e , 3775 3—? ( 

X>arasole jedw abne i w ełniane

Niezbędnym dla każdego gospodarstwa domowego
jest nowo wynaleziony Metal zw any SltEBRO BIMTAMA,

który zawsze biaiymjak srebrojzostaje, nie oksyduje żadnym pierwiastkiem tru ­
cizny a co'się tyczy swej trwałości i taniości przewyższa wszystko w tyn, 
guście c* dotąd l-y.lo.
Ł y żk i sto łow e, w najnowszym fasonie tuzin zl. 1.80, 2.40. S .'0  

„ . „ „  ̂ sztnka zl —.16, —.3 0 .—.30
Ł yżeczk i „ „ tuzin zł. —.90, 1.20. 1.80

„ „ „ sztuka zł. —.08 ,—.10 ,—.15
W arzceliy  do m leka, „ „ „ zł. —.30 ,—.40 ,—.50
Chochle. „ „ „ zł. —.60, -w o, 1.—
S ztućce  slolowe, francuskiej formy fasonowe tuz. zł. 5.50, para 50 c.
Tace sztuka i ° “ _^ _______________l i i _____

50 c. 80 1 zł. 1 zł. 40,c. 1 zl. 60 c.
n . . . .  -  v.sobytj 3 osoby 4 osoby na 5 osób na 6 osób
Czajniki u t  aiTcI f“zt. 6 > cl _fzll90cl a”zl. 20 o. 2 zl. 50 cl
Li htarze, litói

ustaną białe
Na p o d a ru n k i i w yp raw y  s;v 

6 sztuk łyżek
fi „ łyżeczek
6 „ uożów (britania)
0 „ widelców (britania)

1 1 tlmohla

80 c 1 zl.
osób, zawierające:

arze-ćfia 
1 lnaszynkal n,a k; 
Wszystko

garnitury złożone
I 1 herbittniczka

1 sclniczka i pieprzniczka 
1 szczypce do cukru 
1 sitko do herbaty 
1 tacka okazała 
1 koszyk na noże i widelce

ego metalu srebra b ritania t y l k o  lO  i ł .  
Tuki sam gatunek na 12 osób 15 zł. w. a.

V'I#&&SSm Bazar FUIEDMAM,
we W leduitt, P ra fe rs tra s se  26. 3826 1—2

S u k n i e  z i m o w e
7. najlepszego' Palm orstonu, watowane i obstebnonaue 
18 z!., w najlepszym gatunku  28 jsl., eleganckie iber- 
ziliery 12 zl., cieplejszo ubranio jfcsieune 18 z l., do- 
lire epudu e 6 z ł., lepsze 8  z ł . ,  kainiz lica zimowa od 
3 zK do 5 z l., watowane i ebstebnowaue kamizelki z 
tękaw ami od 8 zl. do 12 zł., gnjaki do .polowania i 

I slyryjskio od 6 zl. do '14 zl., pyszna guba do p,-- 
drńży z kapuzą i futrem 14 z l., jeszcze lepsze 18 z l.,

. futro do wychodn codzienriego pfżmaknwe 4 5  z l.,
w lepszym gatunku 54  zl. do 95  zt., futra do pn-

[ dróży z prawdziwych siedmiogrodzkich baranów 40  z h ,
w leps/ym gatunku  54  z l. ,  szopy 70  z l., w lepszym 

' ga tunku  90  z l . ,  tudzież wszelkie u ożebne ubrania 
i m ętl|ią  po zdumiewająco tanich cenach, jieleca

Keller. & Alt
2< f< : ,W ie d l l iU , W i e d e ń ,  B a u p s t r a s s e  N r .  u .

n a p r z e c i w k o  F r e i l i a u s -  
gjSęr* Suknie, któroby się i  jakiegokolwiekbądź po­
wodu się podobały, będą bez przeszkody na powrót,
przyjęte.

Wzory m aterji wysyłam wszędzie na każde żą ­
danie franl o i bezpłatnie. ' 3614 2—12

W ydawca, właściciel i  odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. % drukarni „Gazety Nur-dowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. A. Sktrl.


